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Nr. 12. Kraków, Sobota 8 Stycznia 1916. Rok XXIV.
PRENI^MFiRATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor 50 l . kwartalnie 

7 kor. 50 h., r peznie 30 K. 
za odnoszenie do domu dn/rłaea się 

60 Jial,. inieęięczniei 
Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h.v rocznie - 38 K. 
Ną piowincyę z "dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 90 h., kwar

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

6 Ł 0 S  N A R O D U

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

W ychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na
rodu". — Prenumeratę oprocz upo
ważnionych agencyi prżyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
ADRES RED: UL św. Tomasza L 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drnkaiid Nr 8844. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

(KżłOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administrrcya „Głosu Narodu' ulica św. Tomasza L. 35. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy , od wiersza 90 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza.
Komunikaty prywatne po kronice: 1 koroDa cd wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłoszeń’* i t  p. przyjmuje się za cenę 2 koron od 10u egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od i00 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują ■ We Lwowie biuro dzienników M. Sokołowski u l S-go Maja, K. Buchstab ul. Karola I udwika. Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. Wall, E. Billet. W Podgórzu Poiur&lskL v» Rzeszowie księgarnia 
W. Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski biuro dzień., E. H. Wagmann biuro dzień., Kołomyja Doliński Feliks, druk.rnia ul. Kościusiki Nr 8. W Tarnowie M Rockach biuro dzień. W Nowym Sączu T. Jakubowska księg., PiBZ 
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lustig Szymon biuro dzień., Korafeld biuro dAen. — W Nowym Targu B. Massataoh księg. Zakor&m Księgarnia podhalańska, Głuszek, Zwoliński. W® Wiedniu Haasenstein i Ycgler A. G W in  1/1, M. Dukes Nachf., Schalek,
E. Braum Wien I, R. Mosse Wien II. W Berlinie Fnedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRO ESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia.

„Zbliżenie gospodarcze".
Spraw a ścisłego zw iązku gospodarczego m ię

dzy  A ustro-W ęgram i a  oeśarstw em  niem ieckiem  
jes t od  dłuższego czasu na  ustach  polityków  
w iedeńskich i berlińskich. Id ea  ta  zrodzona z 
poczucia współdziałari orężnych i z w szystkich 
dośw iadczeń dzisiejszej w ojny, znalazła p ierw 
szy dosadniejszy  w yraz w znanem  dziele p. F. 
N anm anna. Niemca z Rzeszy, p. t. ...Mitteleuro- 
p a " . W yciągnął w niein au to r w nioski ze s ta 
nu fak tycznego  w ojny: z uzupełn iającej się na
w zajem  roli obu m ocarstw  cen tralnych  i p rzed
staw ił, że stan  ten  fak ty czn y  będzie należało 
po w ojnie unorm ow ać w sposób prawmy, u jm u
jąc  w klauzulę w iążących układów  gospodar
czych to, co w p rak ty ce  okazało  się już pożą- 
danem  i skutecznem .

K siążka  p. N aum anna w yw ołała szeroką dy- 
skusyę. K w esty a  je s t skom plikow aną i będzie 
w ym agała  d ługich  p rzedw stępnych  p rzygo to 
w ań, ja k  to  n a tu ra ln e  tam , gdzie w chodzą w 
g rę  in te resy  gospodarcze dw óch rozległych i po 
tężnych organizm ów  państw ow ych. To też 
przed  pew nym  czasem  w ystąp ił naw et półurzę- 
dow y „F rem d en b la tt"  z p rzestrogą  pod adresem  
ty ch  kó ł obyw atelsk ich  w A ustry i, k tó re  spra
wę tra k tu ją  z pew ną eg za ltacy ą  polityczną, 
przechodząc zbyt ła tw o  do porządku nad  szko
pułam i, jak ie  p rzedstaw ia. Obecnie zab ra ł głos 
w te j spraw ie w ęgiersk i prezydent, m inistrów , 
hr. T isza. U czynił to  w odpow iedzi na interpe- 
lacyę, w niesioną w  budapeszteńsk ie j Izbie ma
gnatów . Słow a po lity k a  w ęgierskiego, pełne re 
zerw y  i zastrzeżeń, acz w gruncie rzeczy przy
chylne sam ej idei, d a ją  m iarę trzeźw ości, z jaka 
k ieru jące  ko ła  budapeszteńsk ie  zap a tru ją  się na 
om aw ianą kw estyę .

T rzeźw ość ta  p łyn ie  z poczucia odpow iedzial
ności za  stanow isko  W ęgier. P rzy taczam y też 
m owę hr. T iszy  w ed ług  tek stu , zam ieszczonego 
przez p rasę  w iedeńską. Z nalazła ona odgłos i  w 
p rasie  n iem ieckiej. M iędzy innym i zaopatrzy ła  
ją  „V oss. Z tg“ kom entarzem , k tó ry  św iadczy, 
że słow a w ęgierskiego m ęża stan u  brzm iały 
berlińskim  p arty zan to m  prasow ym  łączności 
gospodarczej n ieco  zbyt chłodno. „ Jesteśm y  
przekonani —  pisze „Voss. Z tg “ —  że dobrze 
zrozum iane in te resy  gospodarcze obu m ocarstw  
środkow o - europejskich  doprow adzą nako- 
n iec do ścisłego gospodarczego zbliżenia, mi
m o zastrzeżeń, jak ie  żywi hr. Tisza i ci w szyscy, 
k tó rz y  przeciw  m ożliwościom przyszłości w y ta 
czają  zaw sze trudności czasów m inionych. N ie
m iecki zw iązek celny  pow stał w swoim czasie, 
m im o tak ich  zastrzeżeń, p łynących  „ze wzglę
dów  d o k trynersk ich  czy po litycznych1- — jak b y  
się w yraził hr. T isza. Zw iązek gospodarczy śro- 
dkow o-europejsk i rów nież w końcu  dojrzeje, 

jak o  najp iękn ie jszy  owoc przym ierza b roni“ .

O naszym  sto sunku  gospodarczym  do Nie
m iec —  rozpoczął hr. T isza  —  trudno  je s t  dzi
siaj mówić. Mani w rażenie, iż w ielkim  in te re 
som w iążącym  się z tern py tan iem  zadałbym  ró 

wnie w ielką szkodę, gdybym  pow iedział coś, z 
czego m ożnaby w yw nioskow ać, iż rząd  w ęgier
ski nie przyw iązuje najw iększej w agi do możli
wie3 serdecznego (innig) ukształtow an ia  stosun
ków  gospodarczych  z państw em  niem ieckiem . 
Ale szkoda w yniknęłaby  i w tedy , gdybym  czy 
to  u nas, czy też w opinii publicznej Niemiec 
obudził nadzieje, k tó re  w razie swej nieziszczal- 
ności doprow adziłyby  nie do zbliżenfti, a le do 
oddalenia gospodarczego.

B yłem  zawsze i niewzi uszenie zw olennikiem  
najściślejszego przym ierza z Niemcami, oraz 
m yśli zasadniczej, że na w szystkich terenach  
usiłu jem y uzupełnić się i w zm acniać naw zajem . 
W ielka ta  i p iękna spraw a nie ma w szakże w ię
kszego w roga nad  -tego, k to  chce zbliżenie po
pchnąć dalej, niż to  je s t możliwe bez szkody 
d la in teresów  gospodarczych bądź niem ieckich, 
bądź austryack ich , bądź w ęgierskich. W  cen 
sposób m ożna osiągnąć nie zbliżenie gospodar
cze, lecz jego przeciw staw ienie.

T rzy  c /y n n ik i zajm ują się .kw estyam i ekono
mii społecznej. D ok trynerzy , k tó rzy  ła tw o po
pad a ją  w  b łąd  og lądania  rzeczy  ty lko  przez o- 
k u la ry  teo ry i i p rześlizgują się ła tw o nad  tru 
dnościam i prak tycznem i; dalej po litycy , k tó rzy  
kw-estye ekonom iczne og ląd a ją  przez oku lary  
w zględów  po litycznych; do trzeciej g rupy  nale
żą ludzie czynu i p rak ty k i: te  czynniki, o k tó 
rych  skórę  idzie i k tó re  potem  ponoszą następ 
stw a om yłek  (Schnitzer) dok trynerów  i p o lity 
ków (O znaki zgody w Izbie). Uważam  za bar 
dzo pożądane, aby  przy  rozw iązaniu  te j ta k  
n iesłychanie w ażnej kw esty i g rali rolę decydu
jącą  nie d o k tiy n e rzy  i nie po litycy , lecz kom pe
ten tne , p rak ty czn e  czynniki gospodark i n a ro 
d o w e j.'G d  j  czynniki w  obejm ą rolę, jak a  im 
przynależy , w ów czas u jrzym y to  w ielkie p y ta 
nie w daleko w lasciw szem  ośw ietleniu.

C iekaw ą jest rzeczą obserw ow ać, ja k  w- N iem 
czech zarów no ja k  w A ustry i, obok głoszenia 
śm iałych teo ry j i haseł w zm aga się akcentow a- 
nie trudności p rak tycznych , w  m iarę ja k  ta  
kwiestya zbliża się k u  prak tycznem u rozw iąza
niu, w m iarę, ja k  zdanie ludzi czynił w ysuw a się 
coraz bardziej na  p ie iw szy  plan. K to  chce tej 
sp iaw ie oddać praw dziw ą usługę, m usi zw ró
cić ca łą  uw agę :k u  tym  prak tycznym  tru d n o 
ściom. Bo spraw ie zbliżenia służym y ty lko  do 
te j g ran icy , w obrębię, k tó re j dadzą się usunąć 
trudności p rak tyczne.

Szanow ny in te rp e lan t w yraził n iezadow ole
nie, że „F rem d en b la tt-- w ystosow ał do pew nych 
kół au stry ack ich  przestrogę w tym  względzie. 
Z auw ażył też szanow ny in te rp e lan t n i e ' bez 
przym ieszki ironii, że m ilczała ta  część p rasy  
w ęgierskiej, k tó ra  m ogłaby być ew entualn ie  do
stępną inform acyom , p łynącym  ze s trony  rządu  
w ęgierskiego. Spraw a je s t bardzo p rosta . L u
dzie, k tó rzy  uczestniczyli w tych  n aradach  ze 
s trony  w ęgierskiej, uw zględniali z niew ielu wy - 
ją tk am i, w pełnej m ierze trudności p rak tyczne. 
Ń a W ęgrzech wr o wiele m niejszym  stopniu  u ja 
w niły się te  niebezpieczeństw a, k tó re  w ynu
rzy ły  się w sferach  pew nych doktrynerów  za 
równo w państw ie niem ieckiem , ja k  w kołach 
a u s tr ia c k ic h  —  niebezpieczeństw a, wobec k tó- 
rv( h bardzo było słusznem  ostrzegaw cze wy-, 
stąp ien ie  „F rem d en b la ttu “ .

Dopóki w społeczeństw ie w ęgierskiem  o d g ry 
w ają rolę przew odniczą w danym  k ie runku  lu 
dzie ta c y ,- ja k  A leksander W ekerle i inni, do
póty , ja k  ufam  i wierzę, czynniki gospodarcze 
w ęgiersk ie będą się i na tym  terenie trzym ały  
w stosow nych granicach.
- Co- do czynników  p rak tycznych  życia gospo
darczego, to  już przed  m iesiącam i prosiliśm y je 
ustn ie i pisem nie, publicznie i w drodze poufnej,

a.by p rzyby ły  rządowi, z pom ocą. N iejedno 
w tym  k ie ru n k u  już' się dzieje. Pom oc ludzi czy
nu i czynników^ k om peten tnych  społeczeństw a 
w ęgierskiego uw ażam y za nieodzow nie kon ie
czna i in teresie  odpow iedniego rezu lta tu . Mu
szę jed n ak  zauw ażyć i tu ta j, że nie po trzebu je
m y a rtyku łów  w stępnycii, lecz k o n kre tnych  
propozycyj, k tó re  w spierają  się na dokładnej 
znajom ości poszczególnych kw esty j i na g ru n 
tow nych argum entach . (O znaki zgody). W  ten  
sposób m ogą oddać spra wie czynniki kom pe
ten tn e  życia gospodarczego usługę tak ą , jak ie j 
nie odda je j żadne ciało urzędnicze, chociażby 
było najbardziej je j życzliwe.

S treszi żarn się. J a k  najrych lejsze u regulow a
nie naszego stosunku  gospodarczego z A ustryą  
uw ażani z n a tu ry  rzeczy za pierwsze zadanie, 
już d latego , abyśm y  sta li się zdolnym i do czy
nu i p rzy  dalszych  zadaniach. Pow tóre , rząd  — 
stw ierdzani —  zajm uje się i (em drugiem  p y ta 
niem, przyw iązuje do niego ja k  najw iększą w a
gę i m om entem  zasadniczym  w. trak to w an iu  
tych  kw esty j je s t d la  rządu  zbliżenie gospodar
cze z państw em  niem ieckiem . R ząd je s t p rzeko
nany , że m ożem y oddać sobie naw zajem  cenne 
usługi, jeżeli przy tych  usiłow aniach w zajem ne
go zbliżenia u trzym am y się w stosow nych g ra 
nicach i w ytkn iem y sobie cele osiągalne. N ie
bezpiecznego jed n ak  w roga te j w ielkiej i w a
żnej spraw y widzę w hasłach  i p rądach  teo re 
tycznych , k tó re  p ragnę łyby  rozszerzyć zbliże
nie poza to, co da  się osiągnąć.

0 bitnaści polskiego żołnierza.
N iejednokrotnie w czasie obecnej w ojny pod

noszono w aleczność i bohaterskość polskiego 
żołnierza. J e s t  to  cecha, k tó rą  n iety lko  za cza
sów sam odzielnego p ań stw a  polskiego, ale i 

przez ca ły  w iek  X IX  dostrzegano  i uznaw ano. 
Czyż trzeba w spom inać o ta k  chlubnych św ia
dectw ach N apoleona I i jego gorących  pochw a
łach d la  zdobyw cóy Sapiosierry? Ucho P o lak a  
p rzyw ykało  do  pochw alnego głosu N ike, co wo
ła w „N ocy L istopadow ej" W yspiańskiego 
(zob. str. 163).

„PoDileś rycerze v  boju 
Lecz ja -się troskam ww niepokoju..."

T a  j,N ike“ g łosiła  sław ę polskiego żołnierza 
i na innych terenach . W  r. 1866, k ied y  hr. K a
zim ierz S tarzeńsk i (w brew  pro jek tow anym  le
gionom  w łosko-polskim , k tó re  nie -do sz ły  do 
sk u tk u ) form ow ał w  dow ód lo jalności G alicyan i 
pod san k cy ą  m oralną hr. W ład y sław a C zarto ry 
skiego osobny legion, wówczas „D ziennik  P o 
znańsk i" przypom niał, że już i p rzed tem  Ga- 
licyanie n ie jed n o k ro tn ie -z  en tuzyazm em  m ani
festow ali lojalność d la  domu H absburgów  i d o 
dał:

„R ok 1796 przedstaw ił na tejże sam ej w ido
wni to  samo niem al co dzisiaj w idowisko. Było 
to  po zw ycięstw ach B onapartego  nad  arm ią 
W urinsera we W łoszech. M onarchia a u s try ack ą  
znalazła się zagrożona w podobnym  praw ie ja k  
dzisiaj stopniu i odw ołała  się rów nież do pa tryo - 
tyzm u sw ych ludów  .W  G alicyi był w ów czas 
gubernato rem  hr. G naisruch, a m arszałk iem  se j
m u galicy jsk iego  A dam  ks. C zarto rysk i, fe ld 
m arszałek  au stry ack i, g enera ł ziem  podolskich. 
G rzeczny g u berna to r przedłożył zgrom adzeniu 
m anifest cesarski, a  następnie  opuścił salę, ab y  
n ie krępow ać w  niczem  sw obody ob rad  sw ą o- 
becnością. Zaufanie to  opłaciło mu się św ietnie, 
bo  Sejm  galicy jsk i uchw alił w ystaw ienie 30.000 
ocho tn ika  na  w łasny  koszt k ra ju , a rząd- w y
w dzięczając się, pozwolił: n a  kom endę polską i

na m ianow anie oficerów  aż do stopnia  k ap i
tańsk iego  w łącznie, z pośród  krajow ców ".

Nie zauw ażono jednak  do tąd , że w  w spom nia
nym  roku  1866 najw iększy  po lityk  w ieku, bo 
sam  Bism arck, złożył rów nież zaszczy tny  hołd 
entuzyazm ow i i w aleczności naszych „B artków - 
zw ycięzców ". S ta ło  się to  przy  sposobności 
przem ow y hr, Ł ubieńskiego, ja k ą  w ypow iedział 
w sejm ie prusk im  w sierpniu  1866. Poseł Lu
bieński pow oływ ał się n a  to , że P ru sy  w dopie
ro co skończonej zw ycięskiej kam panii zaakcen 
tow ały  silnie p ierw iastek  narodow y (np. w ode
zwie do Czechów  i M orawian) i s tąd  w yrażał 
nadzieję  w im ieniu ludności polskiej, że tę  za
sadę tak że  i do niej zastosu ją , a to  tern bardziej, 
że dopiero co w łaśnie P o lacy  odznaczyli się w 
bitw ach.

Na to  odrzekł B ism arck, da jąc  głośno św ia
dectw o w ierności i rycerskości polskiego żoł
nierza (Kohl, B ism arcksreden).

„Poprzedn i m ów ca pow ołał się n a  proklam a- 
cyę w ydaną w C zechach. Nie poruszam  bliżej 
te j kw esty i, gdyż nie uw ażam , aby  p ro k lam ac ja  
g en era ła  dow odzącego w  k ra ju  n ieprzy jaciel
skim  była dokum entem  sposobnym  do tego. by 
m ożna go brać n a  uw agę w naszych praw no- 
państw ow ych zagadnien iach . T o  też nie d la te 
go zabierani głos, ale d la tego , żeby zapro testo 
w ać przeciw  innem u ośw iadczeniu  poprzednie
go m ówcy, ó w  m ówca rzekł, że tu  reprezen tu je  
polski lud, ale przez to  w łaśnie staną ł w sprze
czności z naszą  k o n sty tu cy ą . K ażdy bowiem z 
obecnych tu  panów  posłów  reprezen tu je  lud 
p rusk i i ta k  w k o n sty tu cy i „expressis verbis" to  
zaznaczono. M amy jed n ak  dow ód, że nasi pol
scy w spółobyw atele m e odczuw ają owej różni
cy  tu  zaznaczonej i w głębi serca  nie przeciw 
staw ia ją  się pruskiem u ludow i. W łaśnie bowiem 
ta k i dow ód złożyli na czeskich pobojow iskach 
i iprę.opinaiit m a racyę , je ś li  mówi o ich w ale
czności, ale  niem a racy i w w nioskach, jak ie  
s tą d  w yciąga  (na ław ach  „B raw o!"). Ze w spa
n ia łą  w alecznością, k tó ra  P o laków  już oddaw na 
cechuje (m it der gl&nzenden T apferkeit, w eR  
che die Polen  von  jeh er ch a rak te ris ie rt ha t) za
dokum entow ali p rzed  św iatem  swoje przyw ią
zanie do prusk ie j ojczyzny, przynależność swrą 
do koróny  pruskiej i zmięszali sw oją krew" z n a 
szą tj. ze swoimi w spółziom kam i m ów iącym i p a  
niem iecku. W szystk .m  w ain w iadom o, że w ię
ksza  część bohatersk iego  V korpusu  pochodzi 
w łaśnie z tych  okolic, gdzie ludność po lska 
praw ie jednolicie panuje. Oni to  w łaśnie k rw ią 
w łasną przypieczętow ali swe przekonanie , że 
należą do prusk iego  ludu i że odgraniczenie, ja 
k ie  tu  sztucznie ułożono, nie tkw i w  sercach 
w yborców ". Maciej Dobrzyński.

Z ziem polskich.
O czystość kierunku N. K. N.

W ychodząca w K ielcach „Z5 m ia K ie lecka" 
reprezen tu je  w sw ych tendencyach  a g ita c y j
nych pog lądy  N aczelnego K om ite tu  N arodow e
go. NiedaW no przytoczyliśm y cytat, z tego pi
sm a, streszczający  się w określeniu  K oła pol
skiego jak o  „ in sty tucy i, k tó ra  nic jeszcze nie 
zrobiła" —  o iaz  w zdaniu, że przy  zam iarze 
u trzy m an ia  roli kierownietw-a politycznego przy 
K ole Polsk iem  „idzie zapew nienie w  ofićyalnej 
rep rezen tacy i polskiej przew agi żywiołom  spo
łecznie w stecznym , a politycznie naw skróś o- 
portun istycznym ".

L inię tę  u trzym uje „Z iem ia K ie lecka" dalej. 
Toczące się obecnie, jak  w iadom o, rokow ania 
m iędzy N, K . N. a  K ołem , nasuw ają  jej obaw y, 
k tó rym  daje w yraz  n astępu jący :

Prawdopodobny kompromis między N. K. N. 
a stronnictwami, które dotąd uprawiały frondę 
w stosunku do niego, sam przez się jest pożąda- 
ny, jakkolwiek nasuwa jeszcze obawy co do 
c z y s t o ś c i  k i e r u n k u  p o l i t y k i  N. K. 
N. n a p r z y s z ł o ś ć .

Idzie tu  zapew ne znów o wpływ „żyw iołów  
społecznie w stecznych, a  politycznie naw skróś 
oportun istycznych"...

P rzy  sposobności .pragnęlibyśm y zaznaczyć, 
że om aw iając poprzednie, a  wyżej p rzypom nia
ne w yw ody „Ziemi K ieleck iej", przypisaliśm y 
je. przez pom yłkę w korekcie , „G azecie K iele
ck iej". K orzystam y z okazyi, ab y  niem iłą tę  
om yłkę sprostow ać i przeprosić za n ią  „G azetę 
K ielecka", k tó re j bezparty jne stanow isko n a 
rodow e nie m ogło dać żadnych podstaw  do po
m aw iania ją  o tego rodzaju  poglądy.

Uczczenie ks. Z. Lubomirskiego.
D nia 1. bm. w południe w gm achu m agistra tu  

w arszaw skiego odbyła się uroczystość, uczcze
nia zasług prezyden ta  W arszaw y, ks. Zdzisław a 
Lubom irskiego. N a gm achu m ag istra tu  w yw ie
szono sz tan d ar am aran to w y  z b iałym  orłem, 
a salę; w k tó re j odbj-wuła się uroczystość, ozdo
biono pięknem i palm am i i herbem  Warszawy". 
Na galery i płonął, u tw orzony z lam pek e le k try 
cznych, orzeł polski. W sali zebrali się rep rezen 
tanci licznych' organizacyi m iejskich i obyw ate l
skich. N astępnie przybył książę p rezyden t z n a j
bliższą rodziną. Chór opery  pow itał go śpiewem  
..Boże, coś P o lskę".

Po odśpiew aniu  tego hym nu narodow ego, za
b rał głos w iceprezydent m iasta, inż. P io tr  D rze
w iecki i scharak teryzow aw szy  działalność ks. 
p rezyden ta , złożył mu', w darze jego p o rtre t, 
peim zla a r ty s ty  m alarza S tan isław a Lenca.

W  odpow iedzi ks. Lubom irski ośw iadczył, że 
nie zasłużył jeszcze na dow ody uznania, będzie 
je d n a k  czynił w szystku, ab y  zasłużyć na  nie. 
N astępnie  przem aw iali pp.: S tefan  Dziewulski, 
B ukow iecki, C haniew ski, prof. Sosnow ski, A. 
hr. R onikier, J .  ltadoszew sk i, M. F renk iel, S. 
Popow ski i S. Brun. P. S tefan  D ziew ulski po 
przem ow ie swej, zw róconej do m ałżonki k się
cia p rezyden ta  i dzieci, złużył w darze p iękny  
album  ze zdjęciam i fotograficznem u P. B uko
w iecki uczci:’ zasługi k sięcia  imieniem praw ni
ków  polskich, p. C haniew ski im ieniem  Tow. 
rolniczego, prof. Sosnow ski im ieniem  w ydziału  
ośw iecenia, hr. R on ik ier imieniem b. kom itetu  
cen tra lnego  obyw atelsk iego , p. R adoszew ski 

im ieniem  „w ielk iej k w esty  m ajow ej1-̂  p. M. 
F renk ie l im ieniem  a rty s tó w  te a tru  R ozm aitości, 
p. S. Popow ski im ieniem  straży  obyw atelsk iej, 
w reszcie p. B rnu, jak o  prezes straży  ogniow ej.

Na sali obecny był p lu ton  s traży  obyw ate l
skiej z kom endantem  Popow skim  na czele oraz 
pluton straży  ogniow ej pod wodzą inż. T ulisz
kow skiego. P o  tych  dow odach uznania  zabrał 
glos jeszcze raz książę p rezyden t, dziękując za 
nie. Na sali rozleg ły  się dźw ięki poloneza, k tó 
re zakończyły  uroczystość.

Archidyecezya wai szawska.

W edług spisu duchow ieństw a rzym sko-kato 
lickiego na rok 1916, arch idyecezya w arszaw 
ska posiada: d ekana tów  14, kościołów  p arafia l
nych  1-ej k lasy  12, Ii-ej —  18, IU-ej —  267, 
kościołów  filialnych 50, kościo łów  k lasz to rnych  
3. k laszto rów  3 (jeden m ęski: kapucynów  w N o
wem Mieście i 2 żeńskie: sak ram en tek  i w izy tek  
w W arszaw ie).

E p iskopat rep rezen tu ją : X. A leksander R a 
kow ski, arcybiskup-m etropo lita  w arszaw ski, X. 
biskup K azim ierz B aszkiew icz. Do k a p itu ły  n a 
leżą: księża p rałaci: a rch id y ak o n  Leopold Łysz-

W o jn a  cywilna.
_  „Nienawiść jest bronią słabych. Tstnie- 
jf gniew szlachetny 1 gniew święty, 'jęcz 
niema szlachetnej ani świętej nienawi
ści". Hutlul/ Mnchmi

111. • '
„ftott strafe England!11 — Profesor monachijski o A n
glii. _  W. obronie kultury: niemiećkiej.--Dla,. rzt go?— 
Dwa przykłady. — Wyjaśniać, nie atakować. — Dwe 

państwowości.

Jed n y m  z najdosadn ie jszych  przyk ładów  na- 
• m ietności w ojenno- cyw ilnej był. stosunek  mię
d zy  op in ią  ang ie lską  a  n iem iecką, u ję ty  po s t ro - . 
ni© n iem ieckiej w  słynne: „G o tt straże Enu-', 
land !"  i w  „H assgesang" fcissauera. N ajsiln iej1 
szy  te n  ob jaw  soo tk .il się też rtasam przód z re-‘ 
akcyą . W spom inaliśm y o  p ro teśćie kato lick ich  
pism  w  Niem czech przeciw  „P ieśn i nienaw iści". 
Obecnie z w yżyn nauk i rozebrzm iał głosj k tó ry  
zaszczy t p rzynosi w iedzy  niem iecki j. P ro fe
sor u n iw ersy te tu  m onachijskiego F. W. F o rste r 
w ystąp ił „przeciw  w szelkiej nauce, pozostającej 
w  służbie nam iętności, w ojennych i zam ąconej 
p rzez nie duchow o". Ju ż  poprzednio poruszył 
ten  sam  tem at estrem  piórem  ptof. E . S ieyer z 
teg o  sam ego un iw ersy te tu . Dr F o rste r naw iązał 
do  jego szczerego oburzenia w yw ody, godne u* 
w agi.

Z ają ł się py tan iem , cżem u publicystyce n ie
m ieckiej przodują  w an tyang ie lsk ie j kam panii 
„cyw ilnej" w łaśnie spćcyaliści. angielszczyzny: 
angliści, ja k  ich w  sk rócen iu  nazyw a i „ Je ż e 
li —  pisze —  spo tkam y się w pism ach lub mię

dzy pam fletąm i w ojennym i z a rty k u łem  szcze1 
golnie szyderczym , odm aw iającym  A nglii 
w szelkiej k u ltu ry , to  mimowoli nasuw a się 
m yśl: to p isą ł.n iem ieck i ang lista . Rzecz zupeł
nie n iesłychana, psychologicznie zgoła n iew y
tłu m acza ln a ... Czy m ożna sobie w ystaw ić, aby  
filolog używ ał sw ej w iedzy do ściągania w bło to  
k u ltu ry  starog reck ie j, lub żeby specyalista  do 
lite ra tu ry  słow iańskiej uznaw ał jej w ytw ory  za 
łachm an bez. w artości V Jak ież  św iatło  rzucałby  
na zaw ód, k tó ry  sam  obrał? Jeżeli A nglia w is
tocie je s t ta k  nic nie w arta , to  po  cóż, na miłość 
B oską, zosta.lL ci panow ie anglistam i? Mówi się: 
powiedz mi, ż £:im p rzestajesz, powiem  ci, k im  
jesteś. Dla czegóż ci panow ie dobrali sobie ta k  
liche tow arzystw o? A może dopiero wojna da la  
iih poglącl ba  Is to tę  A nglii? W : ta k im ’ razie ja 
kież św iatło  p ad a  na  ich dotychczasow e stu - 
dya?  Jak żeż  te  m usi d ręczyć człow ieka, gdy  za 
przedm iot p racy  życiow ej obrał w ycinek kultu
ry , do k tó rego  odnosi się z tak im  brakiem  po
w ażania i sym paty i?"

D w a przyk łady  p rzy tacza  prof. F o rs te r 
d ła odstraszen ia . P ro fesor un iw ersy te tu  gryfij- 
skiego, p. H. Spjes, ang lista , w ydał dzieło pt. 
jJDeutscłjlands Feinde". Dzieło p rzejęte  —  ja k  
jiiffee D r F o r s tę r  —  „szyderczem  poniżaniem  
n arodu  angielsk iego  drazusiłow aai. a b y  doprow a
dzić do  porozult icnia między Niemcami, a  An
g lią". Prof. F o rste r przypom ina, iłe rozum nych 
poglądów  m bżriaby rzucić pod ty tu łem  „N ie
przy jaciele  N iem iec", ja k  m ożnaby „potępić 
w szystko, co' A nglii dzisiejszej je s t fałszem , 
zgnilizną i brutałnośćlą^ ale potem  w ykazać  
w szystko, ćo A nglia ' d a ła  ‘św iatu , a szczególnie 
Niemcom, w reszcie uprzystępnić  nam  zaniięsza-

nie etyczne i polityczne w śród narodów  ze s ta 
now iska politycznego, psychologicznego i eko
nom icznego, aby" nakoniec spróbow ać przybli
żenia ku  n am  tej A nglii szlachetniejszej, k tó ra  
istn ieje i dziś obok, unperyalistycznej; ab y  o k a
zać, przez jak ie  nieporozum ienia ta  A nglia szla
chetn iejsza zosta ła  doprow adzona do pogodze
n ia  się z w ojną". .. . •; .-1‘-

] N iem a tego w dziele prof: Sievera. J e s t  n a to 
m iast „posługiw anie s ię 's łow n ik iem  zoologicz
nym ", „n iesłychane m nóstwo w iadom ości i do 
k u m en t najg łębszej ignorancyi". „W idać stąd , 
iż m ożna być  ang listą , a nie mieć najsłabszego 
w yobrażenia  o istocie ludu angielskiego i jego 
k u ltu ry . N a tern widzi się granice in te llek tu . 
A by  rozum ieć ku ltu rę , trzeba  ją  m ieć sam em u-1.

I Za d rugi w zór służy, uczonem u m onachijskie
mu p raca  prof. M ayera p t. „E ng land , seine 
s taą tlich e  und  politische E n tw ick lung  und der 
K rieg  gegen  D eutsch land".

„Rzadfco k ied y  — pisze prof. F o rs te r —  czy
tałem  ja k ą ś  książkę  z tak ą  najg łębszą indygna- 
cyą, ja k  tę  w łaśnie. Z indygnacyą m ianowicie 
z pow odu hańby , rzucanej n a  u n iw ersy te ty  nie
m ieckie przez tak ie  pam flety. Skoro zw yczajny
profesor h isto ry i na  pierw szym  uniw ersy tecie  
niem ieckim  ośm iela się opublikow ać coś podó- 

j bnego jak o  w ynik  swych studyów , to  zaiste nie 
m ożna dziw ić się dziennikarstw u! C ała  k s iążk a  
je s t jednem  w ym yślaniem  M  b y t k u ltu ra ln y  n a 
rodu  angielskiego. Gdzie okiem  rzucić, nic, ja k  
ty lko  ograniczoność, obłuda egoizm , w yzysk, 
skrępow anie pod pozorem  wolności. S k a lą  au 
to ra  je s t ty lk o  fak t, że u  nas je s t  w szystko  zu
pełnie inaczej. Nidzie próby, ab y  zrozum ieć i 
w yjaśn ić  isto tę  i treść  k u ltu ra ln ą  w olności a n 

g ielskiej. U w agi o angielskiem  pojęciu państ w a i 
sw obody m ogłyby  być pisane przez kom iw oja
żera niem iećkiegb ta k  są pow ierzchow ne11.

T u ta j prof. F o rste r w y jaśn ia  m im ochodem  
różnice m iędzy angielską, a niem iecką 'koncep- 
cyą  państw a  w stosuAku do jednostk i: P rzed 
staw ia, ja k  „silna więź śpołeczna', k tó ra  w ycho- 

j> 'u je  A nglika od dziecka ku  uw zględnian iu  po 
trzeb  o toczenia, ja k  ta  więź służy  w łaśnie do 
tegó , a-by w  innych stosunkach  i pod  innym i 
w zględam i um ożliwić n iezw ykłą niezaw isłóść 
osobistą i sw obodę wobec roli p a ń s tw a , jak o  o- 
p iekuna". P odkreśla  z resz tą  „osobliw y lęk  
A nglika  przed in ieyatyw ą państw ow ą — k tó ra  
w szakże w y d ała  n a  teren ie  społecznym , peda
gogicznym  ' politycznym  ty le  zdobyczy w yso
k iej w artości ogólno-kułturalnej",, leczjij^- w aha 
się stu  ierdzić, iż pozostaw ienie ty lu  gałęz i życia 
publicznego in ieyatyw ie  obyw ate lsk ie j d o p ro 
w adziło  w A nglii d o  zdum iew ających : często 
w yników . Za p rzy k ład  podaje  rozw ój kw esty i 
robotniczej w A nglii j w Niem czech. Ruch robo
tn iczy  ang ie lsk i w ydal organ  izacye zaw odow e, 
k tó re  m ogą być w zorem  d la  ca łego  św iata, w ła
śnie dla tego, że państw o  pozostaw iło  in ieyaty- 
wę obyw atelom  a  nie narzucało  im się ze środ
kam i policyjnym i.

„W  abso lu tnej, pisze, pew ności obyw atela, an 
gielskiego, iż je s t w olny od op iekuństw a w ładz i 
od w yw ąchiw ania  przekonań , niem a zaiste n ie
m ocy państw a, lecz w łaśnie tk w i ogrom nie u- 
sp o k a ja jąća  ufność w  n iew zruszony porządek  
państw ow y. W  ty m  b rak u  n arzucan ia  się przez 
cen tralizm  i w ty m  b rak u  nerw ow ości tk w i ta 
jem nica angielsk iego  sukcesu  n a  polu kolonial- 
nem ". W ięc —  py ta  prof. F o rs te r —  „czem u

nie uczyć się od innych?" i dodaje: „W edług  
prof. M ayera A nglik  niem a słów  ani pojęć na 
„p ań stw o " i- na „ojczyznę". Zupełnie tak , jak  
g d y b y  A nglik  nie wrym aw iał słow a: m y  c o u n -  
t  r  y, z taksan io  rzew nem  uczuciem , ja k  Niemiec 
„m ein  V a te rlan d “ i ja k  g d y b y  zbieżność w szy
stk ich  w arstw  społeczeństw a k u  wspólny ehcelom  

i w ypływ ające s tąd  poczucie państw ow ości nie 
było ta k  silne, lub jeszcze silniejsze, niż tam , 
gdzie istn ieje m ocna zew nętrzna reprezen tacya  
ludu, zorganizow anego po lityczn ie?"

„Z aste —  kończy, uczony m onachijsk i -— ży- 
czyćby sobie ty lk o  trzeba , ab y  ten  typ  „h isto 
ry i"  i opisyw ania narodów  został nakoniec od
rzucony przez bardziej w ym agającą publiczność 
tak . ja k  n a  to  zasługuje".

Ze prof. F o rs te r  nie je s t w swej k ry ty c e  za
ślepionym , an i, bezw zględnym , że nie g e n e ra 
lizuje zarzutów , n a  to dow odem  je s t p rzy tocze
nie w ybitnych  anglistów  niem ieckich, k tó rzy  
um ieli zachow ać pow agę w iedzy w stosun
k u  do ; po lityk i w ym ienia w tym  szeregu 
w szystk ich  profesorów  tej gałęzi nau k i w 
M onachium, oraz pro fesora  F ran za  z Tii- 
biilgen i profesora L ev ina  L. Schueckinga z J e 
ny. Umieli oni zachow ać beznam iętność i bez
stronność badacza w kw esty i, k tó re j z rozgory
czeniem  politycznem  uczonem u 'trak tow ać nie 
w ypada, a  n aw et nie wolno. Św iadczy to chlu
bnie za poziom em , ja k i w noszą do sw ej sali w y
k ładow ej i n iem ieckiej nauki. W . N.

(C iąg dalszy  nast.).
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kow ski. scho lastyk  L udw ik  Ponew ezyńsk i i k u 
stosz Z ygm unt C hełm icki; kanon icy : S tan isław  
Kall. H enryk  F ia tow sk i, A ntoni Szlagow ski. 
Marceli ( 'ienniiew ski, J a n  Siem iec, A ntoni Mar
ino. W ładysław  Szczęśniak  i Adolf Jełow ick i.

K apitułę k o leg ia ty  łow ickiej stanow ią księża 
pra łac i: prepozyt R om an Rem bieliński, dziekan 
Marcin K arpiński i a reh idyakon  W ładysław  Sę- 
dziakow ski.

W r. 1914. w yśw ięcono księży św ieckich 13. 
zm arło 15: a lum nów  w seininaryum  m etropoli- 
talncm  w arszaw skiem  je s t 151, w rzym sko-ka 
loljckiej A kadem ii duchow nej w  P e te rsb u rg u  6, 
zakonnic w k lasz to rach  pp. w izytek i pp. sa- 
U ram entek jest 34, sióstr m iłosierdzia, p racu ją 
cych przy  różnych szp ita lach  i zak ładach  d o 
broczynnych 439.

W iernych w W arszaw ie je s t 519.139, w gu- 
bernii w arszaw skiej 1,060.483. Ludność w yzna
nia rzym sko-kato lick iego  w całej a rch idyecezyi 
w arszaw skiej w końcu  1915 r. dosięgnęła li
czby 2.179.715.

Moratoryum dla Galicyi.
Sprostow anie W iedeńskiego  C reditorenve- 

re inu  ogłoszone w m yśl § li) ust. p ras. w nu
merze „G łosu N aro d u '4 z dnia 4. styczn ia  1916. 
roku  nie osłabiło  żadnego z moich tw ierdzeń 
zasadniczych , k tó re  w ypow iedziałem  w a r ty 
kule „G łosu N aro d u ” z dn ia  16. listopada r. z.

Twierdziłem, że „oszukańcze bankructw a nie 
ty lko  dah-j g rasu ją , ale częściej się zdarzają, 
jak  przed założeniem  C re d ito re m e re in u ” i tu 
k ładę nacisk  na w yraz o s z u k a ń c z e, a lbo
wiem ściśle trzeba odróżnić oszukańcze ban
kructw o  od bankruc tw a uczciw ego czyń od 

zw ykłej upadłości. T a k a  upadłość spow odow a
ną być może bez najm niejszej winy d o ty czą 
cego kupca przez osoby trzecie , przez n ieprze
w idziane nieszczęśliw e w ypadki, przez ucięcie 
k re d y tu , przez choroby, s tra ty  i t. p. Tego ro
dzaju  upadłości n ik t ze św ia ta  nie w yruguje. 
O szukańcze natom iast ban k ru c tw a , pow stałe 
ze złej woli i p rzygo tow ane w sposób rafino 
w any. w inien był l 'red ito ren v e re in  przez p rze
ciąg  cz ten łz iestok ilko letn iego  działan ia zredu
kow ać do m inim um . O tóż tw ierdziłem , że tych 
oszukańczych  bankructw ' nie zredukow ał i na 
to m oje tw ierdzen ie  nie podaje  prezydyum  jego 
żadnych cyfr. lecz ogran icza się na stereo ty - 
pow em  „nie jest p raw dą". 1‘oinijam , że w u- 
hiegłych 45 la tach  odkąd  O reditorenverein  is
tn ieje . p rzyby ł telefon, rozszerzyła się sieć d ru 
tów  te leg raficznych , pow sta ły  biura in form a
cyjne, a czynniki te  bezw arunkow a korzystn ie  
w płynąć m usiały  na bezpieczeństw o k red y tu : 
Zw iązek w ierzycieli więc, m ając do pom ocy ta k  
pow ażne in n o w ac je , byłby mógł praw ie zupeł
nie w yrugow ać ze św ia ta  hand!owrego o s z u- 
k a ń e z e b ankruc tw a, a le  tego nie dokazał.
( ibsta ję  p rz j' tw ierdzeniu , że oszukańcze ban
k ru c tw a  teraz  częściej się znachodzą niż przed 
założeniem  C red ito renvereinu  i rzeczą Zw iązku 
w ierzycieli było u d o w o (1 n i ć, że ta k  nie jest. 
Bo jeśli k to , to  C reditorenverein  mógł oprzeć 
sw oje przeczące tw ierdzen ia  na n iezb itych  fak 
tach , skoro przez 45 lat niczem  innem  się nie 
zajm uje ja k  przeprow adzaniem  ugód przy b an 
k ructw ach . Je ś li więc nie w ykazał na p o d s ta 
wie au ten ty czn y ch  d a t, że moje tw ierdzenie 
było n ieuzasadnione i jeśli w m iejsce dow odów  
ograniczył się na  gołosłow nem  przeczeniu , w i
docznie p raw da  jest po mojej stron ie .

Na moje tw ierdzenie, że ad w o k a t E xle po 
przeszło 20 letn iem  k ierow nictw ie u stąp ił z dy- 
rekcy i ja k o  m ilioner i o dstąp ił to  m iejsce sw e
mu zięciowi, k tó ry  również się dorobił znacznej 
fortuny , na to  moje pozy tyw ne tw ierdzenie o d 
pow iada Prezydyum  dosłow nie: ,,nie jest praw 
dą. by n a  czele dyrekcj-i s ta ł a d w o k a t" . Ale 
przez 43 la ta  s ta ł na czele d y rekcy i ad w o k a t ?

„D łużnik  ty lko  w w ypadkach  dojścia do 
sk u tk u  ugody obow iązany jest płacić p ro w iz ję .
k tó ra   s topn iu je  się od 1% do To
przy-znaje w swojem  sprostow aniu  1’rezj'dyum  
C red ito rem ereinu ,. a  jed n ak  prostu je  w tym  
sam ym  ustępie: „Nie jest praw dą, bj' każdy
d łużn ik  obow iązany był na koszta  k ancelary i 
złożyć 2% od całej sum y d łużne j" . Czy tego 
rodza ju  polem ika godzi się z pow agą in- 
s ty tu cy i?  Czy tw ierdziłem , że bez w zględu na 
z aw artą  lub nie doszłą do sk u tk u  ugodę, płaci 
d łużn ik  2% od całej sum y d łużnej?  Moje do
ty czące  tw ierdzene bynajm niej nie zostało o- 
słab ione pow yższem  sprostow aniem .

N a jja sk raw ie j jed n ak  bije w oczy m etoda 
p rostow an ia  z n astępu jącego  ustępu:

„N ie je s t praw dą, —  pisze Zw iązek —  „by 
Z w iązek w ierzycieli w nosił przeciw  nieuczci
wym  b ankru tom  doniesienia k a rn e "  k iłka
w ierszy dalej pisze: „P raw d ą  je s t natom iast, 
że w nosi doniesienia k a rn e  w m yśl §. 3 swego 
s ta tu tu " .

C hodzi tu  głów nie o to, czy moje tw ierdzenie 
co do p o b u d e k  tych  doniesień je s t p raw 
dziw e, bo tw ierdziłem , że nie z pobudek m oral
nych tak ie  doniesien ia byw ają w noszone. 0 -  
pieram  to m oje tw ierdzenie, p rzy  k tórem  o b sta 
ję. o fa k t. że C red ito renverein  regu larn ie  w y
cofuje sw oje doniesien ia z chw ilą, k ied y  mu się 
udało  wy m usić od d łużn ika ugodę w raz z do
ty czącą  prow izyą. P rezydyum  C reditorenve- 
reinu odpiera ten  zarzu t tem : „że cofnięcie
don iesien ia  k a rn eg o  jest w ogóle n iedopuszczal
n e "  bo tak ie  cofnięcie nie zm ienia na istocie 
rzeczy- nic. Ale C reditorenverein  ma sp e c ja ln ą  
sw oją m etodę, bo on rzeczyw iście nie w ycofu
je *wego doniesien ia , lecz ty lk o  ośw iadcza w 
dalszym  to k u  śledz tw a, że się nie p rzy łącza do 
postępow ania k a rn eg o  a tem  sw ojem  ośw iad
czeniem  czyni postępow anie karne  bezprzed- 
m iotowem . W zyw am  na św iadków  w szystk ich  
naszych P P . .Sędziów, k tó rz y  kiedykolw iek 
przeurow adzali śledztw o karne  o oszukańczą 
k rydę , czy moje tw ierdzen ie  jest uzasadnione 
czy nie?

Proceder p rak ty k o w an y  przez t ’red itorenve- 
rein  je s t n astępu jący :

Robi doniesienie karne  do  kom peten tnego  
c. k. Sądu obw odow ego lub krajow ego, p rzed
s taw ia  wr n a jsk ra jn ie jszych  ko lorach  czyny  
zbankru tow anego  k u p ca  i prosi o nałożenie a- 
resztu  śledczego  i p rzeprow adzenie dochodze
nia karnego . Sędzia śledczy  na  podstaw ie ta 
kiego doniesienia zbiera sk rzę tn ie  m aterya ł, 
p rzesłuchuje niezliczoną ilość osób, zarządza 
przesłuchanie św iadków  zam iejscow ych, stu- 
dvu je  księgi i rach u n k i kupieckie , listy  i inne

korespondeneye. a rów nolegle z tą  mozolną 
p racą  sędziego przeprow adza funkoj-onary-usz 
C red ito renvereinu  p e rtrak tacy e  ugodow e z ban
k ru tem  lub jego  krew nym i aż do ubicia ta rg u . 
P raw ie zaw sze u d a  się w ym usić tą  drogą od 
d łużnika pew ną kw otę ugodow ą, a z tą  sam ą 
chw ilą odpada dla C red ito renvereinu  w szelki 
powód do dalszych  dochodzeń karn y ch  i zastęp
ca jeg o  ośw iadcza sędziem u śledczem u, że się 
nie p rzy łącza do postępow ania karnego . Czy 
m ożna przy  tak im  procederze jeszcze mówić o 
m oralnych pobudkach?

Jeszcze  j e d e n  z moich a rgum en tów  pozo
sta je  m i do w yśw ietlenia, m ianowicie ten. że 
tw ierdzę, iż w ielu członków  C reditorem -ereinu 
mimo, a raczej w sku tek  działalności Zw iązku 
w ierzycieli popadło  w n iew ypłacalność.

N a to  moje tw ierdzenie  odpow iada P rezy 
dyum  Zw ązku, że „w  tych  45 la tach  naw et \%  
członków  nie popad ł w n iew ypłacalność". 
(C on trad ictio  im plicita). Albowiem w duchu my- 
śli w idocznie Prezydy-um o członkach jeszcze 
do Zw iązku nie należących , a  przechodzi do po
rządku uad tym i, k tó rzy  w sk u tek  upadłości 
przesta li bj'ć członkam i: albo też może m yśli i 
nie dodaje: \%  członków' „ r o c z n i e " .  — J e 
śli zaś około  1 % członków ' rocznie popada w 
n iew ypłacalność, natenczas z p ierw otnych  
członków  przez te 45 lat po dzień dzisiejszy 
podupaść m usiało w szystk iego  razem  około 
4 % i co się zbliża do praw dy.

Sam przyznałem  w moich w yw odach, że 
w 1912 roku nastąp iła  reo rg an izac ja  Credito- 
renvere inu  i od tego czasu niejedno się zm ie
niło na lepsze, ale sp raw y n a tu ry  ogólnej, jak  
kw estya  zniesienia lub przedłużenia m orato 
ryum  dla G alicyi ty lko  w tenczas uw ażane być 
m ogą jak o  w yraz całego grona członków , jeśli 
om ów ione i uchw alone zostały  na walnem  zgro
m adzeniu C red ito rencere inu , a walne zgrom a
dzenie wr tym  k ie runku  nie powzięło żadnej u- 
chw ały. Hieronim Weiss.

.,Żydzi Wschodu".
W  »Berliner Tągcblalt* pomieszcza P a w e ł  

l i a r m s  następujący wywód:
»Kto się rozpocznie zajmować sprawą poi 

ską, nabiera w krótkim czasie wielkiego uzna
nia dla niej; z jakiegokolwiek stanowiska usi 
łuje ją  z-jąc, spostrzega jednak wnet nieprze 
zwyciężone trudności. S p r a w a  p o l s k a  w y 
d a j e  s i ę  a t o l i  m i m o  w s z y s t k o  z u p e ł 
n i e  p r o s t ą  i ł a t w ą  t a k  d ł u g o ,  d o p ó 
ki  n i e  p o r u s z a  s i ę  j e j  w z w i ą z k u  z 
k w e s i y ą  ż y d ó w  w P o l s c e .  Dlatego m o- 
żnaby zazdrościć ludziom, którzy twierdzą, iż 
znają niezawodny, matematycznie pewny spo 
sób jej rozwiązania. Jednym z tych, którzy 
twierdzą, że sposób ten m ają, jest Nachum  
Goldmann, który w znanym artykule pomie
szczonym  w »Preu3.sische Jahrbiicher* krótko i 
węzłowato orzekł: »Polscy żydzi stanowią zw ar
ty i w pełni rozwinięty narodowy organizm. 
Śm iesznością byłoby sądzić, że jest iuaczej, a 
N hm cy pizystępując do rozwiązania tego za
dania z innem założeniem , niż właśnie to 
dopuściliby się pod względem moralnym błędu, 
a pod względem politycznym niedorzeczności.*

Z tego w dać — wywodzi dalej p. Harms — 
że Nachum Goldmann należy do tych ludzi, 
z którymi o danej kwestyi wogóle rozprawiać 
nie inożua, gdyż oni jej bynajmniej nie uwa
żają za kwestyę —  a więc rzecz niezupełnie 
jeszcze wyjaśnioną. Jak się ma sprawa z tem  
państwem w państwie, które stanowią żydzi w 
Polsce, o tem pouczył nas w sposób daleko 
pewniejszy, niż wojowniczy Nachum Goldmann 
pewien dobry niemiecki poeta, który na wła
snej skórze przeżył ucisk ‘ dobrowolnego ghetta* 
a jako taki był jak nikt inny powołany, aby o 
tem mówić, gdyż własnemi siłam i uwolnił się 
z tego ucisku. Kto zna wielkie opowiadanie o 
»Pegazie* Emila Francoza, lub wie o j e g o ‘ Ży
dach z Barnów* ten nabrał rzeczywiście prze
świadczenia, że chodzi tu do pewnego stopnia 
o narodowy organizm, ale o o r g a n i z m  c h o 
ry,  w y n ę d z n i a ł y  i m a r n i e j ą c y .  Niem
cy, którzy ze smutkiem patrzyli na n ę ‘zę pro- 
letaryatu żydowskiego w W arszawie i Łodzi, 
bynajmniej nie dopatrzyli się tam »w pełni 
rozwiniętej doskonałości narodowego organi
zmu żydowskiego*. Z podżiwem oglądali tam 
niezłamaną siłę żywotną ale tylko jednostek, 
które umiały się utrzymać na powierzchni 
wśród zabójczych wpływów, skazanego na śmierć 
otoczenia. Czyż zatem piostym  wnioskiem, któ
ry stąd wyciągnąć należy nie będzie jedynie to, 
iz ten n i e u l o c z a l n i e  c h o r y  organizm mu 
si wprzód uledz zupełnemu rozkładowi, aby do
piero na tem podłożu powstało nowe życie?

Do wyjaśnienia tej sprawy nie przyczyni się 
wogóle stawianie z góry dogmatu i określanie 
za głupca, lub zbrodniarza każdego, kto tego 
dogmatu nie uznaje. Daleko pożyteczniejszem  
było już to, co niedawno w »Vorw'drts« po
wiedzieli pewien polski i pewien rosyjski żyd. 
Polski współwyznawca pana Goldinanna wystą
pił gwałtownie przeciw jego dogmatowi o „do- 
browolnem Ghetto* i domagał się uwolnienia 
mas żydowskich od przesądów ortodoksyjnych, 
przez co nastąpiłoby zlanie się mas żydowskich 
z narodem polskim, czyli tak zwana asym ila- 
cya. Rosyjski żyd twierdził natomiast, że przy 
sźłość żydów leży w usunięciu wszystkich poli
tycznych i obywatelskich nierówności i w za 
pewnieniu im praw narodowej mniejszości*.

Odnośnie do tych fanatyków idei o ‘ narodo
wej mniejszości*, a więc o państwie w pań
stwie należy jednak zapytać, czy pojęcie to łą  
czy Się u nich z pojęciem równości obywatel
skiej t a k ż e  p o d  w z g l ę d e m  o b o w i ą  
z k ó w  z nią związanych. Państwo Niemieckie 
ma żywy interes w tem, aby na jego granicy 
wschodniej n i e powstał organizm państwowy, 
któryby z góry był skazany na zamarcie i o d 
powiadał raczej stosunkom w 18 niż w 20 
wieku po Chr. Z drugiej zaś strony nie można 
przecież wymagać od państwa Niemieckiego, 
aby dążyło do utrzymania wschodniego »ghet- 
ta« i objęło rolę żelaznego rabbi, któryby »Po- 
jaza* ścigał i prześladował za to, iż pragnie 
porzucić »ghetto«, czyli zlać się ze swojem o- 
toczeniem polskiem*.

Surowy sąd Pawła Harmsa o ‘ nieuleczalnie 
chorym organizmie* wschodniego ghetta, które 
jako takie winno uledz zupełnemu rozkładami 
jest także w tym kierunku zupełnie jasnym , iż
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uzdrawianie nieuleczalnej choroby legn państwa 
w państwie nie m oio być w chwili obecnej za
daniem Polaków. Paweł Harms nie widzi wo
góle jakiejkolwiek wspólności między kwestyą 
polską a żydowską a to wobec dogmatu o »do- 
browolnem ghetto* i wobec głoszonej przez ży
dów zasady, iż stanowią w Polsce osobny ‘ na
ród mniejszości*.

W sprawie mąki.
O głoszoną dzisiaj zm ianę rozporządzenia  ce

sarsk iego  odnośnie do przepisów  o m ieleniu 
m ąki pow ita ludność jako  nader pożądaną ulgę. 
W chwili obecnej nie w iem y jednakże , o ile 
w zw iązku z tą  zm ianą nastąp i rów nież obni
żenie ceny m ąki.

Zm iana rozporządzenia sam ego stoi w zw iąz
ku z ak cy ą  gm iny m iasta W iednia.

Protest gm iny m. W iednia.
W spraw ie osta tn iego  rozporządzenia co do 

podw yżki cen m ąki z dniem  1. s tyczn ia  br od
było się bowiem w dniu 5. hm. posiedzenie prze
w odniczących klubów  w r a d  z i e m i a s t a 
W i e d n i a ,  gdzie po przedłożeniu  fachow ego 
re fe ra tu  uchw alono jednom yśln ie p r o t e s t  
przeciw  rozporządzeniu . N astępnie burm istrz 
Eksc. Dr W eissk irehner przerw ał posiedzenie 
i w tow arzystw ie 3 radców  m iejskich udał się 
do m inistra spraw  w ew nętrznych ks. H o h e - 
1 o h e, k tó rem u  d ep u tacy a  ta p rzedłożyła  w spo
m niany w ynik  obrad konferencyi p rzew odniczą
cych wraz z żądaniem , ab y  rozporządzenie z 
dnia 31. g rudn ia  1915. bezzw łocznie zostało co- 
fniętem . P. M inister zaznaczył w odpow iedzi, 
że v, iadom em  mu jest, iż nowe rozporządzenie 
oznacza w ielkie obciążenie dla ludności, n ad e j
dą jed n ak  jeszcze cięższe czasy , a z niemi je 
szcze w iększe ciężary : następn ie  polecił depu ta- 
cyi zwrócić się do p. p rezyden ta  m inistrów , poił 
k tó rego  przew odnictw em  o d by to  odnośne o- 

b rad y  i pow zięto uchw ały. W obec tego  zgłosił 
Dr W eissk irehner d epu taeyę  gm inną na posłu
chanie u hr. S tiirg k h a  na dzień 6. hm.

W  spraw ie pow yższej zgłosiła rów nież osobna 
d epu tacya

protest socyalnych demokratów.
Przedstaw iciele  sooyalnej demokraey-i jaw ili 

się dn ia  5. hm. u m inistra spraw  w ew nętrznych 
ks. H ohenlohego w liczbie czterech  pod przew o
dnictw em  posła Dra A dlera, zgłosili p ro test 

przeciw  podw yższeniu  cen m ąki i ośw iadczyli, 
że in teres klasy- pracu jącej w ym aga zniesienia 
odnośnego rozporządzenia. Przedłożono za razem  
szczegółow e m otyw y i zestaw ienia . W yw ody 
członków  d ep u tacy i spraw iły  w ielkie w rażenie, 
poezem p. m in ister p rzyrzek ł spraw ę sam ą, ja- 
koteż. odnośne zestaw ienia cyfrow e poddać do
k ładnem u zbadan iu , co da je  nadzieję, iż n a s tą 
pi k o rzy stn a  zm iana rozporządzenia.

W  spraw ie pow yższej pisze „Die Z eit":
„N asza nadzieja  opiera się na tem  w czoraj- 

szem  niezw ykłem  zdarzeniu. S to im y w tej w oj
nie w iernie i w zgodzie, ludność W iednia z pu- 
try o ty czn ą  cierpliw ością zniosła w szystk ie cięża
ry w ojenne. Po raz pierw szy znaleźli się upełno
m ocnieni przedstaw iciele  tej ludności w konie
czności zgłoszenia energicznego p ro testu  prze
ciw  rozporządzeniu  w ładzy  w czasie w ojennym . 
Mówcy, którzy- na w ezorajszem  zgrom adzeniu 
g łos zabierali, a k tó rz y  są w yrazicielam i opinii 
ludności w iedeńskiej m ówili o oburzeniu, co jeśt 
w yrazem  tem  w iększej wagi w ty-ni czasie „w e
w nętrznego poko ju" ta k , iż ro z tro p n y  rząd  nie 
pom inie bez uw agi te j m an ife s tac ji publicznej, 
zachow ującej jed n ak  form y ustaw ow e.

N asza nadzieja opiera się jed n ak  także  na 
p rzesłankach  rzeczow ych.

Z m otyw ów  podw yżki cen m ąki, ogłoszonych 
przez rząd  w ynika bowiem, że są one nie do 
u trzym ania . Chodziło m ianow icie rządow i, aby  
zapouioeą wy-ższy-ch cen uzyskać  pokrycie  do
tychczasow ego deficy tu  w „W ojennej cen trali 
obrotów  zbożem " jak o też  deficy tu  pow stać m a
jącego , w sku tek  n iesłychanie  drogo naby tego  
zboża rum uńskiego . Ty-ch deficytów  nie chce 
rząd pokryć  ze skarb u  państw a, sądzi bowiem, 
że i tak  już dosyć nagrom adziło  się długów- pań- 
stow ych, że należałoby  je więc um orzyć przy 
pom ocy podatku . Ale jak iego  to  podatku! 
T akże  w państw ach  n ieprzy jacielsk ich  przy
ję to  m yśl w prow adzenia p o d a tk u  od zby tków  
w ojennj-eh, podw yższenie podatków  pośrednich 
i t. d. Podw yższenie cen m ąki jest na tom iast 
podatk iem  bezpośrednim  i do tkn ie  każdego  bez 
różnicy, gdyż od używ ania m ąki nie może się 
pow strzym ać n ik t, zarów no ubogi ja k  bogaty . 
P o d a tek  ten  byłby przeto podw ójnie n iesp ra
w iedliw ym , gdyż d o tk n ą łb y  ty lko  ludność 
m i e j a k ą, k tó ra  i ta k  cierpi najw ięcej w sku
te k  d rożyzny , nie o dczuw ałaby  go zaś ludność 
w i e j s k a ,  k tó ra  z d ro ży zn y  odnosi naw et 
pew ne korzyści. P o d a tek  ten je s t naw et p o tró j
nie niespraw iedliw y, b o  n i e  d o t y k a  o n  
W ę g i e r ,  k tó re  nam  znow u odm aw iają  swe
go tańszego zboża i zm uszając do nabyw ania 
droższego, rum uńskiego , jak iego  zresztą  na ra 
zie jeszcze niem a. W ęgry w inny nam  dostarczyć 
m ąki. a nasfępnie w ziąć ze zboża rum uńskiego 
p rzy p ad a jącą  im słusznie część, a deficy t po
w ita ły  w „w ojennej cen tra li dla obrotów, zbo
żow ych" winno pokryć państw o . Rządow i nie 
b rak  jest zapew ne dobrej woli, aby  ochronić 
ludność m iejską i dzisiaj usłyszym y też o ile 
on jest w m ożności tę  dobrą wolę spełnić".

W iedeń (Tel. p ryw .). „O esterr. M orgenzei- 
tu n g "  donosi, że d ep u tacy a  gm iny ni. W iednia 
została w dn iu  6. hm. p rzy ję tą  na posłuchaniu  
u Eksc. hr. S tiigkha. a po d łuższej debacie o- 
trzym ała  odpow iedź, że rząd państw ow y rozw a
ży spraw ę: 1. zm iany przepisów  o m ieleniu; 2. 
obniżenia cen m ąki; 3 .  pokrycia  deficy tu  c e n 
tra li dla obrotów  zbożow ych przez państw o.

Na marginesie wojny.
Niedola spekulantów.
W warszawskim „Tygodniku 1 lustrtę 

wanym“ drukuje p. Włodzimierz 1’erzyń 
ski ciętą satyrę na stosunki tamtejsze. 
Dotyka przytem i krakowskich.

P aństw o K ałużyńscy m ieszkają dziś i przyjm ują 
w jednym  pokoju. Mówi się. że reszta mieszkania 
zam knięta, aby jej nie potrzeba było opalać. Ale

to nieprawda. Reszta mieszkania została przezna
czona na skład zapasów żywnościowych. Obcy 
człowiek tam nie wejdzie, żeby pioruny- biły-. Chy
ba po trupach państwa Kałużyńskich.

A wejść i obejrzeć byłoby w-arto. Jest to w swo
im rodzaju muzeum. Z zapałem i umiejętnie zo
stało w niem nagromadzone w-szjrstko, czem w 
naszych warunkach klimatycznych człowiek może 
się odżywiać i opalać. Przypuszczam, że dla mło
dzieży takie zbiory- mogłyby mieć nawet naukową 
wartość. Ale Kałużyńscy nie wpuszczą tam niko
go. W ostatnich czasach oddalili nawet służącą, że
by nie mieć niepotrzebnego św iadka w domu. Dziś 
pani robi wszystko sama.

Wśród bliższych i dalszych znajomych Kałużyń 
skich o tych ich zbiorach krążą już dziś legendy. 
Wiele osób im zazdrości. Sam słyszałem west
chnienie pewnej pani:

— Jacy ci Kałuży-ńscy szczęśliwi!
I otóż przeciwko temu muszę zaprotestować. 

Kałużyńskich znam dobrze i utrzymuję stanowczo, 
że wcale nie są szczęśliwi. Kilka dni temu spotka
łem Kałużyńskiego w kawiarni. Nawiasem mówiąc 
po kaw-iarniach Kahiżyński chodzi w tym celu, 
żeby módz cukier dodawany do kawry przynieść do 
domu i dołączyć do kolaoyi. Bo kawę na szczęście, 
potrafi pijać bez cukru. Był skrzywiony i kwa
śny. Zazwyczaj zapalając papierosa i mnie często
wał; tym razem jednak nie podsunął mi papiero
śnicy, a natomiast odezwał się z gorzkim uśmie
chem:

- Kiepsko będzie z papierosami.
I po chwili dodał jeszcze kwaśniej:
— Czytał pan?
— 0  czem?

O tych rewizyach w Krakowie?
— \h a , czytałem. I tu u jednego radcy miej

skiego wykryli cały skład zapasów.
— W szystkich kole, że to był radca — odparł 

Kałużyński z przekąsem. — Czuć w tein było pro
test przeciwko niesprawiedliwemu traktowaniu 
ludzi. Dlaczegóż to, że ktoś jest radcą miejskim, 
właśnie ma go pozbawiać prawa do zapobiegliwo
ści życiowej?

1 po chwili westchnął ze współczuciem:
— Biedny człowiek:
Co prawda, nie mogłem tego współczucia nie 

podzielać. Broszę sobie wyobrazić stan ducha 
człowieka, który- przez całe tygodnie, miesiące 

nieraz, gromadzi zapobiegliwie cukier, naftę, wę
gle, słoninę i naraz „puk puk puk", przychodzi 
jiołicya, zabiera wszystko i on zostaje sam wśród 
pustych ścian.

— A czy to u nas nic mogą takiej sztuki urzą
dzać? — westchnął Kałużyński.

I myśl o tej „sztuce" odebrała mu już najzupeł
niej humor do dalszej rozmowy, gdyż zaraz poże
gnał się i odszedł.

Nazajutrz po tej rozmowie znów' spotkałem pana 
Kałużyńskiego. Powitał mnie pełnym wyrzutu u- 
śmieehem.

— Oj. panowie literaci!... panowie literaci!...
— Co?

— Chy ba już wam naprawdę tematów do pisa 
nia brakuje. Wciąż tylko o tych spekulantach i 
spekulantach...

— Ja  nie piszę.
— W ymyślać na ludzi, to najłatwiej.
Rozgadaliśmy się obszerniej i przekonałem się,

że uiedola państwa Kałużyńskich miała przyczyny 
znacznie głębsze, niż przypuszczałem. Nie powodo
wał jej wyłącznie strach przed rekwizycyą i kon
fiskatą. Gdy człowiek zacznie coś gromadzić mi 
mowoli budzi się w nim instynkt- kolekcyonerski.
I przedmioty- tracą już swoją praktyczną wartość, 
natomiast nabierają uczuciowej. Tak jest z K ału
żyńskimi. I aby dziś ich stan duchowy odczuć, 
trzebaby sobie wyobrazić filatelistę, skazanego na 
łykanie własnych najcenniejszych marek, albo nu
mizmatyka, któregoby nędza doprowadziła do tego 
że jakieś najrzadsze, starożytne monety musiałyby 
puszczać jako fałszywe dziesiątki. Podobne uczu
cia przeżywają Kałużyńscy przy każdym węglu, 
który wędruje do pieca, przy każdym kawałku cu
kru, który się rozpttszcza w herbacie.

1 dlatego nigdy się tak  nie głodzili jak  dziś. A 
tu  im jedni zazdroszczą i nazywają szczęśliwymi 
ludźmi (wiadomo, co się przy tem myśli), a inni 
wymyślają od spekulantów. Można zrozumieć, że 
poczciwi Kałużyńscy wpadają w rozgoryczenie co
raz większe.

J Ó Z E F  G A Ł U S Z K A .

Nad mogiłami.
W  mglislej szacie cień zeszed ł ponad świat

[ umarły,
gdzie wlchr w zeschłych szuwarach szemrze pieiń

[ sierocą,
r a i  pusłemi polami k rzyże  rozpostarły 
swoje długie ramiona — listopada nocą. 
Bezimienne mogiły  ^rzr/iamr znaczone, 
tych, co k rew sW<l oddali na zasiew przyszłości 
sioją puste, jedynie jakiś duch zagości 
i m  grobie u łoży cierniową koroną...

Ginęli z  ogniem w piersi; brat bratu b y ł  Wrogiem, 
a dzisiaj ich miłości połączyło znamię.
Umarli w imię Boga, a w wieczności bramie 
stanęli twarz w twarz sobie — przed swym  współ-

[n ym  Bogiem. 
I spojrzeli ul głąb serca i z  wiarą dzieciny  
rzekli: O jcze naszl Ojcze! Odpuść nasze Winyl

:o:
Od Admfnistracyi.

Wobec olbrzym iego podrożenia w szystkich  
m ateryałów drukarskich stało się koniecznem  
podniesienie ceny abonamentowej „Głosu Naro
du". Prenumerata w ynosić będzie od 1 sty
cznia 1916 r.:

W Krakowie bez odnoszenia: 
miesięcznie 2 K 50 hal., kw artalnie 7 K 50 haL, 

rocznie 30 K.
Z odnoszeniem; 

miesięcznie 3 K 10 hal., kwartalnie 9  K 30 hal., 
rocznie 37 K.

Na prowincyę z jednorazową przesyłką po
cztową:

miesięcznie 3 K 20 hal., kwartalnie 9 K 6 0  hal., 
rocznie 38 K.

W pań?twie niemieckiem kwartalnie 12 K, w in
nych państwach kwartalnie 45 K.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę S9. Seweryna 

i Era nia bb. — Jutro w niedzielę św. Marcelina b.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo

cznie się jutro o godz. 7 min. 38, zachód pr7.ypada o 
godz. 3 min. 57, długość dnia godz. 8 min. 19.

Kraków, dnia 8 stycznia 1916.

Z  m ia s ta
Odczyt na K. B. K. Prof. Uniw. Lwowskiego Eu

geniusz Romer wygłosi dnia 9. stycznia 1916 w nie
dzielę o godzinie pół do 6 po południu w Auli Uni
wersyteckiej pt.r „Statystyka rodaków ilustrowa
na".

Treść odczytu stanowić będzie wykład 23 map 
Atlasu geograficzno-statystycznego Polski, a obej
mie następujące problemy: Stosunki cyfrowe Pola
ków; Etnografia ziem polskich; Gęstość zaludnie
nia; Przyrost zaludnienia; Polacy na kresach; 
Przeobrażenia w narodowym stanie posiadania; 
Wyznania; Oświata; Literatura; Prasa.

Odczyt daje sposobność dó zapoznania się z pod
stawami, na których muszą opierać się wszelkie 
prace społeczne i narodowe.

Niezwykłe interesujący-, odczyt znanego uczone
go oraz przedstawienie doniosłych problemów w 
nowem oświetleniu, który wzbudziło wielkie za
jęcie w kołach naukowych. Po pierwszem wygło
szeniu w ścisłem kółku ściągnie niewątpliwie li
cznych słuchaczy- ze sfer interesujących się naj- 
ważniejszemi zagadnieniami narodowo społeoż 

nemi.
Bilety w cenie: fotel 2 K„ kTzesło 1 K., dla uezą- 

eej się młodzieży polow ą ceny, oraz miejsca stoją
ce pc 20 hal. możha nabywać w firmach; Krzyża
nowskiego Rynek A—B (g. 9—12 i 3—7), Piwo
warskiego i S-ki św. Jana i w „Samopomocy" 
Bracka 17. W dniu odczytu od pół do 5 popoł, u 
wejścia!

Wymiana monet złotych. Dzisiejsza „Krakauer 
Ztg“ przynosi wezwanie komendy twierdzy* skie
rowane do oficerów i żołnierzy, aby w tych cięż
kich czasach pamiętali także o gospódarczem poło
żeniu państwa i w miarę możności starali się 4
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podniesienie w alu ty  austryackiej. W ielu oficerów 
i żołnierzy w polu, czy poza frontem , posiada złotą 
m onetę, jest patryo tycznym  obowiązkiem każdego 
właściciela tak ie j m onety w ym ienić ją  bezpośre
dnio w banku austro-w ęgierskim , albo za pośre
dnictw em  kas w ojskow ych na bankno ty  i w ten 
sposób przyczynić się do polepszenia naszego go
spodarczego położenia. B ank austro-w ęgierski pła
ci obecnie za rubel w złocie 3 K 20 h, za m arkę 
1 K  50 h.

O wpłatę zaliczek ewakuacyjnych. Z M agistra
tu  krakow skiego  donoszą nam : W sk u tek  zrządze
n ia ck. K om endy placu z dnia 5 stycznia br. wzy
wa się w szystkie te  osoby, k tó re  o trzym ały  w roku 
1915 arkusze zgłoszeń z klauzulą ck. Komendy, 
zezw alającą na pozostanie w tw ierdzy w razie e- 
w entualnego jej zam knięcia, by najdale j do dnia 
15 stycznia br. w płaciły  przepisane zaliczki w 
miejskiej K asie oszczędności, gdyż w przeciwnym 
razie zgłoszenia te  zostaną z urzędu cofnięte.

Tyfus plamisty w Krakowie. W iadom ość podana 
wczoraj, że w K rakow ie zaszło w ostatn ich  dniach 
sześć w ypadków  tyfusu plam istego okazała się co
kolw iek przesadną. J a k  nas inform ują, w .osta tn ich  
dniach zdarzyły się w K rakow ie ty Iko dw a w y
padki podejrzane ' (zachorowały dwie służące, je 
d n a  w Podgórzu, d ruga w D ębnikach). Dotąd le
karze jednakże jeszcze nie ustalili, czy isto tn ie słu
żące te zachorow ały na ty fus plam isty. P rzyw ie
ziono nad to  do K rakow a na oddział chorób zaka
źnych cztery osoby, które zaehorow ah wśród ob
jaw ów  tyfusu plam istego z Działoszyc, Pińczowa. 
K obyliny w powiecie jaworow skim  i z Trzebini. 
Również i u tych osób nie stw ierdzono jeszcze, czy 
zachorow ały  fak tycznie na tyfus plam isty.

S tąd  jed n ak  pow stała pogłoska o sześcid wy - 
padkach ty fusu  w K rakow ie.

Z pow odu, że podejrzane w ypadki zaszły u osób, 
k tóre poprzednio ulokow ane były na oddziałach 
chorób w ew nętrznych szpitala św. Łazarza, obe
cnie oba oddziały m ęzki i żeński, zostały zam 
knięte n a  okres trzech tygodni, chorzy i służba są 
zupełnie izolowani. Nowo przybyw ający chorzy na 
oddział chorób w ew nętrznych umieszczeni być 
m ają  w barakach  szpitalnych.

Tragiczny zgon krakowskiego lekarza. J a k  nam 
ze Lw ow a donoszą, przed kilku dniam i zmarł tam  
na tyfus plam isty znany krakow ski lekarz Dr Ma- 
ryan S o k o ł o w s k i .  Śjr. zm arły od początku 
w ojny pełnił służbę n a  froncie jako  lekarz w ojsko
wy, gdzie też nabaw ił się zakaźnej choroby, k tó 
ra  pomimo usilnych zabiegów lekarskich, spowo
dow ała przedwczesną śmierć. .Śp. Dr Sokołowski 
należał do  młodszej generacyi lekarzy k rakow 
skich* odznaczał się w ybitnem i zdolnościam i i su
miennością w spełnianiu swych obowiązków, ro
kując najlepsze na przyszłość nadzieje. Padł na po
ste runku ; ra tu jąc  bliźnich, sam zginął.

Włamanie do biura wydawnictw N. K. N. W 
św ięto Trzech K róli niewyśledzeni dotychczas, 
spraw cy dokonali w łam ania do lokalu w ydaw nictw  
N. K. N. przy ul. W olskiej 1. 19. W łam yw acze u- 
szkodzili kasę w ertheim ow ską. rozbili k ilka biurek, 
poniszczyli różne papiery  i stem ple, skradli zaś 
w szystkie ołówki, pióra, 600 papierosów , z kasy 
podręcznej zabrali 13 koron, z jednego z biurek 
pierścionek złoty i szpilkę do kraw atk i. Ogólna 
szkoda wynosi podobno koło 1000 koron. Ucho
dząc, zostawili bandyci list o treści nie nadającej 
się ao  pow tórzenia, w którym  piszą: „N a drugi raz 
zostaw cie kasę o tw artą , ażebyśm y się darem nie 
nie m ęcayli". W  kasie było koło 4.000 koron, k tó 
rych w łam yw acze nie mogli w ydobyć, Zaw iado
m iona o w łam aniu polieya rozpoczęła za spraw ca
mi śledztwo.

pam iętnik  w ojenny m iasia W iednia, Będzie za- {na 3 dni. Nieodebrane w tym terminie pakiety będą w y m y ślili n a s tę p u ją c y  sposób : z ręczn ie  s trz e lc y  s łu ż b y  w o jsk o w ej, niż b a rd z o  u m ia rk o w a n a  u-
w ieral w łasnoręczne zapiski w szystkich znakom i- ^ aa;'eaaa nadawo' ian aadania bez I)0Prze(lnieg° uwia-  ̂ rz u c a ją  n a  a ta k o w a n e  z a g ro d y  s iln e  lin y  z pę- s taw a  A s ą u i t h a .  „ D a ily  N iew s“ p o w ta rz a ją ,

eh mężów, k tó rzy  w tym  wielkim czasie k ieru ją  z *  Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie. Posie- tlica m i 1 PrzY po m o cy  ich  p rz e ry w a ją  p o je d y n -  że COŚ m usi się  s ta ć . aby u n ik n ą ć  n iebezp ie-
1 o sam i państw  sprzym ierzonych i tw orzą podsta- dzenie zwyczajne Towarzystwa odbędzie się w środę 07.0 d ru ty  zac iek ó w . c z eń s tw , k tó re  p o w s ta ły  z w cz o ra jsz y ch  zda-
wy przyszłego ich rozwoju. Na prośbę burm istrza dnia 12 stycznia o godz. 6 wieczorem w sali c. k. To- . « . . .  rzeń . A p e lu je  do  rz ą d u , a b y  sy stem o w i oeh o tn i-
zapisał cesarz F ranciszek Józef I. następujące sło- war,z.yst^ a . Smnlępego plac Szczepański 8. Na po- 

TT„ • , j  • u -  v. ~ rządku dziennym: W ykład p. G a b r v 1 a, dyrektora
w a: „Ufam moim ludom i proszę W szechm ocnego, Zakradu „Glinka11 (jako pierwszy z projektowanej sel
by wziął 1 —  ---------  -------  — -----— — ......................................
opiekę’1 
śbę cesarzow

W alki na Bukowinie. czem u pozostaw iono  więcej czasu i rek ru tó w
Bukareszt. (Tel. pryw .) „D im ineata  ‘ pisze: po trzebnych  zaciągano raczej jeszcze w edług

, widziani.
bułgarskiemu o własnoręczne zapiski do parnię-1 b^wo“informacyjne Soualicyi słuchaczek Wyższych b,rały z PT?TWI? tem  .wsJ p tk ie  *pwy chw ilow o V ^ ‘. m y « j u u u n i woj-
tnika. [Kursów, ur-ędujące w lokalu Zjednoczonych Sodali- stracone. W  obecnej chwili znajdu ją  się w alczą- skow em u głosow ało 08 Irlandczyków , 36 libe-

Z Lubelskiego. „Głos lubelski” donosi: Dowiadu- 1 ęyj ul. Szewska 5 I p. od ?odz. 10—1 w południe ce oddziały  wr p ierw otnych  stanow iskach . Ro- rałów  i 12 członków  p arty i robotniczej. Ze 670 
jemy sie, że rozporządzenia e. i k. Komendy woj- 1 otl 4—6 wieczorem, zawiadamia Rodziców i W; cho- syanie  ponieśli olbrzym ie s tra ty  w  ludziach i członków  Izby  nie staw iło  się 150, w  czem po- 
skowej, generał-gubernatorstwa w Lublinie, mają I wszelkiego* rodzaju” k o re p e ty c j i  am unicyi, a nad to  strac ili jeden  ze sw ych la ta - dobno połow a liberałów .

Amsterdam. (Tel. pryw .) Przeciw ' bilowi woj-

Z kraju, z Polski I ze $ wiata-
Z Białej donoszą „N ow iny W  PT?': T radycyjna 

uroczystość w igilijna odbyła się jeszcze na wy- 
chodżtw ie przym usowem  K ilkanaście rodzin u- 

Tzędniczych zebrało się w t. zw. jadaln i urzędni 
kćw  nam iestnictw a. Szefowie w ładz krajow ych, 
m arszałek  Ekse. N iezabitow ski i nam iestnik Ehsc. 
Colard spędzili św ięta poza Białą: pierwszy w y
jechał do rodziny w W ielkiem K s ię s tw ie  1 ozna li
skiem. a  dn ig i do m ałżonki, baw iącej we Wiedniu. 
Skutkiem  więc w yjazdu obu odpadły przyjęcia 
ofieyalne. W ydział k rajow y w myśl uchw ały, p o 
w ziętej poprzednio, robi przygotow ania do w y
jazdu  do Lwowa. Znakiem widomym zarządzeń 
w stępnych są p iętrzące się gó iy  skrzyń, pak i ku 
frów, które czekają na ak ia  i urządzenia biurowe. 
Bawił w Białej E kJr. Czerwiński, prezydent A pe
la c j i  Lwowskiej. T a  osta tn ia  przebyw a jeszcze w 
Ołomuńcu. Prez. przybył do Białej celem porozu
m ienia się osobistego z N am iestnikiem  w spraw ie 
pow rotu władz sądow ych do Lwowa. Panie pol
skie w Białej pośw ięcają chwile wolne od z„jęć 
dom ow ych pracy' lia polu dobroczynności. Od po
czątku  uchodźtw a istnieje K om itet la tunkow y, na 
czele którego stanęła pani S tan isław ow a Ustya- 
now ska, m ałżonka w iceprezydenta Nam iestnictw a. 
Dzięki je j im eyatyw ie i pracy  bezinteresow nej o- 
ko ło  ochronki SS. Felicyanek pow stało schronisko 
d la  dzieci, jak ie pogubili rodzice wśród pojiłochu, 

. w yw ołanego nag łą  ucieczką. Potem  stw orzono 
„T an ią  K uchnię11. K orzysta ło  z niej kilkadziesiąt 
tysięcy  osób.

Z Drohobycza. O dbudow a pow iatu Drohobye- 
kiego po w ojnie posuw a się raźno  naprzód pod 
sterem  pana inżyniera pow iatow ego R eu tta . Od
budow a objęła gm iny czysto rolne Hru*zów, Ty- 
riów, L itynia. P an  inżynier opracow ał jednolity  
plan odbudow y. A m ianowicie każdy dom ek się 
sk łada  z izby, alk ierza, sieni, gdzie jest tok, za
sieku i sta jn i oraz kom ory. Budowla jest d rew nia
ną pod jednym  dachem , kry tym  eternitem .

Zjednoczenie stronnictw czeskich. W „N aro- 
dnich L istach” pojawiło się ośw iadczenie przy
wódców t r z e c h  stronnictw  czeskich, mianowicie: 
m łodoczechów, realistów  czeskich i narodow ych 
socy alistów , którzy donoszą, ie  czyniąc zadość ży
czeniom m iejskiego obyw atelstw a, aby stronnic
tw a  m ieszczańskie połączyły się w jeden oboz, 
k tóryby z resztą  stronnictw  czeskich przeprowa 
dzil narodow e zjednoczenie i dał zbiorowy w yraz 
woli narodu, zeszli się na narady  nad tein, jakby 
najłatw iej i najszybciej ten postu lat przeprow adzić. 
Po wspólnej w ym ianie myśli, przyszli w sponmiani 
przywódcy' do przekonania, ż< w- zasadniczej sp ra
wie połączenia stronnictw  m ieszczańskich panuje 
jednom yślność i postanow ili narady  kontynuow ać, 
a  następnie ;w yniki ich przedłożyć egzekutyw om  
party i do ostatecznego załatw ienia.

Rów nocześnie w spraw ie czeskiej pojaw iają się 
coraz głosy z różnych obozów politycznych po
chodzące, k tóre naw ołują stronn ic tw a do porozu
mienia, a  społeczeństw o do solidarności i zgody.

Pamiętnik wojenny nnasia Wiednia. Z inioyaty- 
wy burm istrza Di W eisskirclm era założony został

być utw orzone speeyalne R ady szkolne miejscowe 
i gminne. W  sk ład  R ady szkolnej miejscowej wcho
dzić będą: zastępca gm iny, mężowie godni zaufa
nia K om endy Obwodowej, nauczyciel i zastępca 
K ościoła katolickiego, m ianow any precz władze 
kościelną.

odznaczenie. K om endant Obwodu lubelskiego, 
podpułkow nik sztabu generalnego p. A ugust Tur- 
naii z Dobczyc w dowód uznania za spełnianą służ
bę został nagrodzony krzyżem  kaw alerskim  orderu 
Franciszka Józefa na w stędze wojskowego krzyża 
zasługi.

Z W łocław ka. Nowo u tw orzona gubern ia wło 
oławska sk łada się z daw nych pow iatów  
oławskiego, nieszawskiego, oraz z częśc 
skiego, gostyńskiego i kolskiego. W 
m iasteczkach m ieszka znaczny odsetek  żydów, 1 Czermin

czycielskich, które obsadza wykwalifikowanemi siła
mi. Zarazi m :a\?a<lamia, że jest do objęcia kilka po
sad nauczycielskich na wyjazd.

w ców zestrzelony  przez w ojska  austro-w ęgier- 
skie.

Za duszę śp. Józefy Wójcickiej, arty s tk i te a tru  
krakow skiego, odbędzie się w kościele św. K rzyża 
w niedzielę 9 hm. o godz. 8 rano, jako wr dziesiątą 
rocznicę śmierci, nabożeństw o żałobne.

Rosyanie o swej ofenzywie
Berlin (Tel. p ryw .). J a k  „N ational Z eitung” 

donosi, zam ieszcza w' piśm ie rosy jsk iem  „Russ-

Plany generała Pau.
Berlin. (Tel. pryw .) „L oealanzeiger“ donosi 

z G enew y: W ielkie nadzieje przyw iązyw ały  
„F ig a ro 11, „Echo de P a ris” , ,,T em ps“ i dzienni
ki inform ow ane przez m inistra wro jn y  Gallienie-

Wykaz datków pieniężnych złożonych w Central
nym Komitecie Gwiazdkowym dla Legionistów: K. N.
4 KJO K; KolnlSOW skl 10 K, I . .  i  u .  v.&aijiaii- i .  i  • i  * l j  i  «

ska z Nowej Wsi 20 K: G. Poińelówna 3 K: Sad nowia- n a le ż ą c e  do  n a jm ło d sz y ch  fo rm acy i

kojc  Słow o' znany  spraw ozdaw ca ro sy jsk i G. go  do planu wrojny przydzielonego od tygodn ia  
P  e t r  o w szczegółow y opis obecnej rosyjskiej do ro sy jsk ie j g łów nej kw atery ' g enera ła  Pau . 
ofenzyw y. K ierow nictw o arm ii zgrom adziło ol- W praw dzie tych  planów' jeszcze nie zaniecha-

J. Dziewulska 5 K : ^k sce l^A h to n ^  P odzięki b r z a n ie  m a sy  w o jsk , -— a m ięd zy  in n y m i pul- no ’, a le  og ro m n e je s t ro zc za ro w an ie  k ie ru ją c y c h
t-u- kół p arysk ich  co do bezskuteczności zaleconej

Radomyśl 142 K 3 h; Paweł Rw-eszko z sznoiii w p ro s t d z ia ła n iu . N a leży  o cz ek iw a ć , że P a ry ż a n ie  w iad o m o ść  p rzez  W łochy . P ro p o zy -

prc. Z K om itetów  ratunkow ych funkeyonuje jeden toldowa Hausnerowa 20 K:' pułkownik Haller 20 K, fia  c i e l s k  i-c 
przy Tow. Rolniczein w K utnie, drugi w Czernie- lir. Morsztyn 10 K: bar. Huszet de Puget 2 K: hr. j; r n  k a n  u. 
wicach. Z kom itetam i ratunkow ym i w spółdziałają v K ? 11 h n„n!T \V sz tab ie

trz y m a ć /.dala

Dzieduszycki 2 K; Marya Michałowska 5 K: hr. Ro- 
, . . . , , , . . stwrorowscv 3 K; lir. Krasiccy 2 K: składka J. Doliń- , - . -,

Koła Ziem ianek, znane ze swej działalności jeszcze skiej ? j jąki po<] Samborem -54 K 10 h; Janowie Go tu d z ież  p ew na ilość f r a n c u s k i c h  i a n-
........................ ~.................. ' c l i  o f i c e r ó w .

od syi posła Szebeki jest w łaściw ie niepow odze
niem planów' gen. Pau .

en. 1 w !f n o w a p rzeb y w a c a r , ;

przed wojną. Działalność Komitetów' polega gló- rayscy 25 K; Jan  Brandys 20 K: Bronisława Sehwar- g i e l s k i c  
wilie na zatrudnieniu  w rolnictw ie pozbaw ionych zeiiberg-Czerny 25 K; hr. Piotrowie Rost.worowscy z \  f e s i u, na  obszarze około  30.000 km

Odmłodzenie armii francuskiej.
..............  ł (  ̂ „■ uun i r „ „..i i Paryż. (T. B.) M inister w ojny  G a l i i  e n  i

pracy  robotników , opiekowaniu się „bogiem i ro- f  ̂ e y a  L a - ^ ^ D r o l i o f c z f  P i f  M* K y c h S  k w - d z iew iczy ch  n iem al lasów , je z io r  i b ag ien  d o t^ C M C ^ h  ^ m ł S e n i a 1 k f t r ó w
dżinam i i ich dziećmi, oraz zbieraniu sk ładek  na 7e stróż 3 K; A. Gorzećka ze .Stróż 6 K; Grzędzielski to czy  się w a lk a  p o d ja zd o w a . je k t UstJW> d o ty c z ą c y c h  o d m ło d zen ia  k a d ró w ,
ofiayy wojny. |A. N. J. Z. P. 5 K; St. Prokopoua 4 K; Janczewska

Z Łowicza. O tw arto tu  niedaw no dwie szkoły: 25 k- Batalion uzupełniający 3-1 p . obrony kraj.
7-klasówą ________ — 1 331 K 76 h; Zarząd szkoły Rzeki-Lipie Sadek 10 K
Kostro, o n

szkołę realna nod kierunkiem  n K arola 331 K 7(i hL  ZarzVl sokoły Rzeki Lipie Sadek 10 K szkotę realną pou k ierunku m p. ikaioia ^  , Li Ko,)ipt w RopfIvcaeh 130 K; Waehkom-
az 7 klasow e gim nazyum  żeńskie, ^zko- paKni(. ą. \ Yerteidigunosheżirkes. Krakau 4K K 50 h;

Przedłożenie zniza gran icę  w ieku  d la  pu łko 
w ników  i generałów ' b rygad  i dyw izyi z 60. 
względnie 62 i 65 la t na 59 w zględnie 60 i 62

Na wschodnim froncie.

 .........        Żeleński
płońskiem powraeadonormalnego stanu; większość o.-, R . 'Kazimierzowie Bartmańsey 20 K. 
ludności wróciła do swych siedzib; zamiast zbu
rzonych domów buduje się lepianki mieszkalne, 
bydło i trzoda stoją pod golem niebem. Dzięki nie
złym urodzajom nędzy niema; oziminy posiane.
Sądy gminne rozpoczy nają swe czynności. Szkoły 
początkowe są jeszcze nieczynne. Dość jest i ma- 
teryału opałowego, węgiel dochodzi w wystarcza
jącej ilości w cenie po 47 kop. pud. Ceny za bydło 
poszły bardzo góre, za krowę np. płaci się 400—
500 rubli.

Za wyrwanie 4 zębów. Za laki zabieg dentysty
czny skazał sąd berliński pewnego lekarza, który 
wyrwał zęby małoletniemu bez zezwolenia jego 
opiekuna na 400 marek kary.

Paryż bez światła. Paryż tonie teraz po nocach 
w ciemności. Od czasu wizyt Zeppelinów zarządzo
no gaszenie wszelkich świateł. Ciemności uliczne 
powodują niesłychany wzrost wypadków nieszczę
śliwych. Dorożki wrpadają na latarnie, przejeżdża
ją ludzi. Automobile zapędzają się na chodniki, 
wjeżdżają na placyki ochronne na skrzyżowaniu 
ulic. Doświadczeni palacze nic chcą powozić s;u 
mojazdami. Co najciekawsze z.aś, .ż ę . ciemność, za
legająca ulice, wcale miasta- nie chroni. Lotnicy 
stwierdzają, że zupełne ukrycie dużego miasta pod 
płaszczem ciemności jest wykluczone. Zbiorniki 

światła, jak hale żelazno-szklane, lśnią i świecą 
w nocy. Oprócz tego fabryki wojskowe dzień i noc 
pracujące na krańcach miasta zdradzają przed
mieścia stolicy Francyi. Jedyną ochroną dla niej 
może być tylko czujna straż lotników. Dlatego 
zaczynają się podnosić głosy, aby miasto w nocy 
oświetlać.

Wyspa pokojowej szczęśliwości. Islandya za
zwyczaj uboga, przechodzi teraz dobre czasv. W , . . . . .■ i  , . h a  dw óch lm lionow na  froncie ciągnącym  się;ednvm i. dzienników dunskicli pewien wybitny

Klęska Kosyan w PersyL 
Berlin (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la ti1- do- la t. W yjątk i są dopuszczalne. G enerałow ie dy- 

kapitan n0si z K onstan tynopola  za nadeszłym i tam  z w izyi m ogą także  po 62 lai pozostać czynnym i, 
naucz. P ersy i relacyam i tu reckiem i, że R osyanie za- ale ty lko  jeden  ro k  i to  po zatw ierdzeniu  gene- 
jracyi a takow ali w sile 2 .000 ludzi m iejscowości S z e- ralissim usa. G ranica 65 lat w ieku zachow ana 

n fi w p e r s k i  m A s c r b c i (l ż a n i e, ohsa- jest jedynie dla dow ódców  arm ii lub grup ar- 
dzonej przez wojska, tu reck ie  i ochotników . Zo- mii., 
stali oni jed n ak  odrzuceni i ścigani aż do okręgu  
U r m i. przyczem  ponieśli znaczne s tra ty .REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota 8. stycznia; „Zm ęczony T eodor11.
Niedziela 9. o godz. 3. pop.: „P an i prezesow a1'. 

o godz. 7 wiecz.: „Zm ęczony T eodor11.
Poniedziałek 10. o a;odz. 6.: „Betleem  polskie11, ' o j  i - r T - i  ~
W torek 11. o godz. 7.: „Zm ęczony T eodor11. u - ap e sz  ' |  e '  l)ry ^  - z E s t  d onosi z . o-
Środa 12. a  godz. 7 „W iek m iłości1-. fu: W e d łu g  o trz y m a n y c h  p rze z  f ra n c u s k i s z ta b
Czw artek 13. o godz. 7.: „Zmęczony T eodor11. ' \ 1;idom osci, ruoŁ y w o jak  a u a tro lw ę g ie ra k ,c h ,

niem ieckich i bu łgarsk ich  w skazują , iż u d e-

W przededniu uderzenia.

Śmierć generałów.
Paryż. (T. B.) K om endant dyw izyi W ogezów 

generał S e r  r  e t, k tórem u am putow ano nogę, 
zm arł. G enerał O a m b e t ,  kom endanr dyw izyi, 
podczas w ypadku  autom obilow ego, zginął.

r ż e n i e  pań stw  cen tra lnych  na. grecko-m ace- 
dońską  gran icę nastąp i lada chwila.

Ze źródeł serbskich  słychać, że rozprószone 
po A l b a n i i  s e r b s k i e  w o j s k a  w ysłane 

Po k ró tk o trw a łe j jednodniow ej ty lko  o r z e -  zostaną do A l g i e r u ,  skąd  po dw óch m iesią
rw ie, gen. I w a n o w  podjął now ą seryę ude
rzeń na front au s tro  w ęgiersk i nad  S t r  y  p  ą  i 
na gran icy  b e s a r a b s k  i e j.

D otychczasow y, trw ający  blizko dw a tygo 
dnie okręt] rosy jsk iej ofenzyw y, nie zdołał 
w strząsnąć stanow iskam i obrońców . Mimo zgru
pow ania silnej a rty le ry i, zaopatrzonej obficie 
w japońską  am m ifcyę;, mimo rzucania  v głębo

ca cii, po zreorganizow aniu  się, zostaną w m ar
cu przew iezione do M a c e d o n i i .

Wiadomości telegraficzne
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 8 stycznia'

Lausing a „Persya“.
W iedeń. (Tel. pryw .) „Die Z eit11 podaje  te 

legram  z R o tte rdam u  te j treści, że sek re ta rz  
stan u  L a n s i n g  w kom unikacie urzędow ym  
w „A ssocia te t P ress"  nie podał w iadom ości, po
chodzącej od am erykańsk iego  konsula G a  r-
r  e t  a , że „P e rsy a '1 m iała na pokładzie działo. 
D zienniki sprzyjające państw om  centralnym  

Sofia. (Tel. p ryw ., S y tuacya w ojenna na B aW P °dkveśia ją  tę  Okoliczność jako  dow ód jego nie-
kan ie  uk ład a  się niezw ykle pom yślnie dla
państw  cen tra lnych  i B ułgary i. Położenie w

Z Albanii.

kich kolum nach  olbrzym ich mas piechoty , f r o n t , Czarnogórze je s t niepew ne. Posuwmnie się na- 
au.-rtio-węgieiski nic zachw iał się, i R osyanie przód w A lbanii odbywm się liiejyowstrzymanie 
ni m ają w lęk ach  i adnych  a tu tów , by w ypro- f)„ w ojsk spr/.Yinbierzoiiych i B ułgarów  przvła-
bow ana nieszczęśliw ie zim owych bojacli ozaja sję no tab le  im sp rzy ja jący . N ajbliższe i- f y  " ie S1(ł wiosKim nacyonausiom ,
„ ta k ty k a -k a rp a c k a 11 m ogła św ięcić odm ienny t a k i ‘sk ieru ją  się p r z e c i w  S k u i t a r i  i V a- b era !om ' dem okratom . „Popolo d ' I ta lia 11 wy 
niż w ofenzyw ie zeszłorocznej tryum f. 1 o n i e, k tó re  w edług  przedstaw ień  en ten ty  nie

J a k  w ielkim  siłom przekazane zostało do u- dadzą się u trzym ać.

życzliw ości i chęć zaognienia spraw y.

Echa m owy Ojca św.
Chiasso. (T. B.j Przem ow a papieska do pa- 

try cy a tu  rzym skiego. >ądząc po g losach p ra 
sy,' nie podobała  się w łoskim  nacyonalistom , U-

skutecznicn ia  zadanie obecne, trudno  oczyw i
ście zilae sobie spraw ę, i w ty m  w zględzie opi
nia o ryen tu jące j się zw ykle dobrze neu tra lnej 
zagranicy', jest rozbieżna. W każdym  razie cy

od
Budapeszt. (Tel. pryw .) K orespondent „Az 

E s t11 donosi z Sofii, iż wredług w iadom ości ze

raźnie w y ty k a , że papież przem aw iał do osób, 
będąc>'cli przecież obyw atelam i państw a w ło
skiego w tak i sposób, by i oni nie sympat.yzo- 
wali z w ojną W łoch, i ta k . ja k g d y b y  byli obyr- 

jw atelam i państw a kościelnego, k tó re  przecież 
nip istnieje.

Uchodźcy z w łoskiego terenu wojny.
Islandczyk pisze o tern. Jesteśmy jedynym krajein 1 r{, n r y y h n u i e  ^ " p o d s ta w ę  sw y c h ' zr"de ł dyplom atycznych , jiaństw a cen tralne w Wiedeń. (T. B.) W łoscy jKisłowie sejm owi i
na świecie, który- nie ma wydatków na armię i ))H 0fieva ln a ' rum uńska ..In d e n e n d e n c e 'zwi? zku z b lisk^ ofenzyw ą pod ję ły  w A tenach  parlam en tarn i w ł o s k i e j  p a r t y i  l u d o -
flotę, a wojnę odczuwamy tyiko o tvle, ze sprze-K  . ■'l l *11 -, - , i ‘ i  . • i „ Roum nine — z uwdajemy nasze ryby i naszą baraninę za podwójną , . .

r, • . ' " t i j  , k ilk ą  nnesiecy w p o łu d n io w e jPrzeciętny wywoź Islandyi wynosi rocznie - J -m - l Jcenę.
około 17 milionów- marek, w tym roku zaś pod
niósł się nu 55 milionów. Do Włoch i do Hiszpa
nii wysłaliśmy w ubiegłym roku dwa razy tyle 
ryb, co dawniej. Śledzie islandzkie wysyłamy do 
Szwecyi i Rosyi. Niemcy — dziwnym sposo
bem — nie należeli nigdy do odbiorców produk
tów islandzkich. Z dobrego toku interesów korzy-- 
stają u nas niemal wszystkie stany. Wieśniak za
rabia na wełnie, której cena podniosła się trzy
krotnie. To też chłopi naprawiają swoje zabudo
wania. płacą swoje długi i lokują pieniądze w ka
sie oszczędności.

Zawiadomienia i kom unikaty.
Konkurs. Miejskie gim nazyum  realne z pr. publ. 

w L e ż a j s k u  potrzebuje od 15 lu tego  br. jednej 
siły nauczycielskiej. P ożądany  przedew szystkiem  
m atem atyk  lub przyrodnik. Egzam inow any albo 
znający język  francuski m a pierw szeństwo. P łaca 
zasadnicza 2400 kor. rocznie za 20 godzin ty g o 
dniow ej nauki i po 100 kor. za godziny nadlicz
bowe.. Term in konkursu  do 25 styczn ia br. P odan ia  
zaopatrzone w dokun ien ta  i curriculum  y itae w no
sić do D yrekcyi gim nazyum . Ks. A ntoni T yczyń
ski. prezes kom itetu gimnazy-alnego.

Adresy jeńców Polaków. Otrzymujemy następujący 
komunikat: Założywszy katalog alfabetyczny adresów 
jeńców wojennych z galicyjskich pułków i z Legio 
nów polskich, ułożony ściśle według urzędowej listy 
strat wydawanej codziennie przez n misterstwo wojny 
i uzupełniając go codziennie według tejże listy, od 
szeregu miesięcy służę zupełnie bezpłatnie tymi adre
sami rodzinom poszukującym „zaginionycli ‘ żołnie
rzy. Rodziny, które dotychczas żądanych adresów ode- 
mnie nie otrzymały, a tymczasem zmieniły miejsce 
swego pobytu, proszę o nadesłanie swoich obecnych 
adresów, bym im mogła przesłać, odnośne adresy

,a<>i na przy^otow-ane przez k ro k i w spraw ie p r z y s z ł e g o  s t a n o w i -  w e j  z F ra n iu  odbyli pierw szy raz od początku
lółudniowej B esarabii re z e r- is k a  G r e c y  i. Od odpow iedzi G reoyi zale- w ojny z W łocham i konferencyę, na k tó re j o-

żiiom jest rozw iązanie p y tań  n a tu ry  m ilitarnej, m av ian o  niedolę pozostałej w dom u ludności, 
pozosta ją c y ch w zw iązku z prow adzeniem  woj- tudzież los uchodźców. S ta ro sta  k ra jo w y  F a j
ny  na greckicm  te ry to ryum . Sądzą tu , że odpo- d u tti przedłożył spraw ozdanie o  sw-ojej naj- 
wiedź będzie p rzychylna, i że na leży  się liczyć św ieższej audyeney i u cesarza, k tó ry  najłaska- 
z pow ażnym i w ypadkam i w G recyi. , wiej w yraził swe współczucie dla ciężko do-

------------------ tk n ię te j lm łności G o r y c y  i i G r a d y  s k  i.
Francuska zaliczka dla G recji. Zgrom adzenie w yraziło  staroście  podziękow anie

Paryż. (Tel. pryw .) A gencya H avasa  donosi * » .to ,,ż e  był p rzed  m onarchą tłóm aczeni wier- 
z A ten: Rząd francuski zaw iadom ił rząd greck i, no1M 1 przyw iązan ia  l i id n ^ c , z F  r . a  n l u  Po-

o ty le  p rzesuw ając się ku  północy, n a  odcinek  e ma. dla niego do d y sp o z y c ji 10 m ilionów  " J '1*1/ 0 sz?re£  uchw ał w spraw ie opieki nad u-
Ikw y (gen. Boehm Erm olli) i S ty ru  (A rcyks. franków- jako  zaliczkę na pożyczkę, co do k tó- chodzeam i, m iędzy innenn dom agano się pan

\ • f • i i  • . • i ■ f i fw A n rAi n m a t i  n o n  n i m i  iArlnaurvA rwiriTiPinw
Jo z e fa  F erd y n an d  i gen . L insingen), s to p m o -(re j bezzwłocznie nastąp ią  rokow ania.

wy. ja k  się zdaje n iezbyt odbiega od praw dy.
O becnie po dw u tygodniow ych w-alkach. 

pu nk ty  napom  po k ilku  dniach bezw ładnego 
napozór szukan ia  słabszych m iejsc u sta liły  się. 
Nacisk u jaw nia się bezsprzecznie n a  całym  ol
brzym im  południow ym  odcinku fro n tu  rosj-j- 
skiego. O ile jed n ak  siła uderzenia  na fron t be- 
sarabsk i i S try p y  — na arm ie gen. Pflanzer-B al- 
tina  i gen. B otlnnera —  dochodzi do szczytu,

w o słabnie.
Je d n a k  i nn dwóch południow ych odcinkach 

utw-orzyly się w toku w alk  odrebne centra, n a 
cisku. Za tego rodzaju  cen trum  należy  uw ażać 
na froncie besarabskim  p rzestrzeń  m iędzy T  o- 
p o r  o w c a  m i a ,0  k n e m ,  zaś nad  S t  r  y - 
p ą  obszar m iędzy B i t r k a n o w e m  a B u - 
c z a c e rn.

Około tych  dw óch ośrodków  g rupu ją  się prze
w ażnie obecne w alki, k tó re , jak  osta tn i kom u
n ik a t doniósł streszczają się po stron ie  ro sjrj- 
skiej w strac ie  około 50 tysięcy- ludzi.

Sprawozdanie nieprzyjacielskich sztabdw.
W łochy.

W iedeń (Tel. B.). Z głów nej k w a te ry  praso

stw ow ej ujiieki nad  nimi, jednakże  oddzielnie 
od uchodźców- z północy.

Przymusowa służba wojskowa w Chinach. 
Frankfurt. (T. B.) „F ra n k fu rte r  Z tg 11 donosi: 

W edług  w'schodnio - czy a ty ck ieg o  L l o y d a ,  
postanow ił r z ą d c h i ń s k l  p rzeprow adzić p o

i wej donoszą: K om unikat w-łoski z d n ia  4. sty- wr s z e c h n i s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  w- czte-
znia. W odcinku  R i w y  obsadziły  nasze w-oj- rech okresach  rozłożonych na la t 10

Na froncie galicyjskim.
Berlin tTel. pryw .). „B erliner T a g e b la tt“ do

nosi z P e te rsb u rg a  za A gencyą  T elegr. Piotro- 
g rodzką : W edług w iadom ości nadeszłych  do
Kijow a, obecne w alki na froncie zbliżonym  do 
gran icy  rum uńskiej p rzyb iera ją  coraz bardziej

ska po sta rannem  przygotow aniu  nowe, w j'iej| 
położone stanow iska  na strom ych zboczach I 
k tó re  z B i a A c s a spada ją  ku R o c h e 11 a . 1 
Po k ró tk ie j żywej w-alce zdobyliśm y dw a oszań- 
cow ania na zbocza d i  M o n t e ś p e r o n e .  
W odcinku K r  a s u koło M o n f a 1 c o n e, j e - , 
den  z naszych oddziałów , w ysunąw szy  się nagle 
z row ów  strzeleckich, obsadził w silnym  a tak u  
nowe. dalej k u  przodow i położone stanow isko, 
k tó re  zostało wzm ocnione.

Zakupno fabryk żelaza.
W iedeń. (T. B.) J u tro  po jaw i się rozporządze

nie m in istra  h rn d lu . u stan aw ia jące  organiża
cy ę dla zakupna  w-szystkich f a b r j r k  ż e l a 
z a  i s t a l i  przez założenie osobnej kom isy i.

Po przpifcli wojskowego bilo.
na gwałtowności | Rotterdam. (T. B.) „Rotterdamsche Oourant11

H uk arm at słychać w oddalen iu  50 w iorst, dow iaduje się z L ondynu, że p rasa  liberalna u-
. . . , ta k , że w sku tek  d e to n a c j i, we w siach okolicz- waża w ynik  konforeneyi robotniczej za bardzomiarę, jak tylko nadejdą. Zarazem prosz.ę, bv wszelkie ’ , , ,,  . * . . -V1

zaj. tania do mnie wysyłane byty należ;,eh o f r a n -  u y eh W szystkie szyby. W alka srozy pow ażne w ydarzenie. R eferen t p a rlam en tarn y
k o w a n e ,  gdyż tylko instytucye rządowe wolne są sio najbardziej n a  o d c i i i  k u  T a r n o p o l  ^ .jD ailj' ( 'b ronicie11 p isze: W ystąp ien ie  mini-
od opiat pocztowych, ja zaś muszę kartki i listy nie-i T  r  e m b o w 1 a. sirów  robotn iczych  z rządu jest. bezw-ątpienia
frankowane podwójnie opłacać. 1   • •

NADESŁANE.

Na odpowiedź proszę ini marek n i e  d o ł ą c z a j , . 11™*} ° ^ ^ z y  rosyjscy  opow iadają, że sku t- bardzo pow ażnym  ciosem  d la  rządu . Może to  
natomiast proszę załączyć kartkę koresp. <,frankow a-, k l t y 0' 1 w alk d a ją  się juz odczuc. Mówili om , hyc cios śm iertelny. W . parlam encie m owiono 

do wysyłającego z*aadrebowaną. Na powtarzaja- że R osyanie m ają  tam  olbrzj-m ie jirzeszkody do w czoraj w iele o  m ożliwości now-ych wj-borów. 
ciąż zapytania o wysokość lionoraryum, od- zw alczania. W  w ielu m iejscach znajduje się tam  Żaden odpow-iedzialny p o lity k  żadnej p a rtjd  nie

ze s trony  sprzym ierzonych do 24 rzędów  dru- życzy sobie te raz  now ych w yborów . B yłoby  to 
Itów , z silnym  prądem  elek trycznym , k tórj- ze n iebezpieczna aw an tu ra , m ogłaby  dać  w praw - 

Z poczty komunikują nam: W skutek nagromadzenia spccyalnie do tego celu w ybudow anych  staey i, dzie silną w iększość po lityczną  ale rozbiłaby 
się zbyt wielkiej ilości pakietów w urzędach poczto- j | )V7ez nie ■ przechodzi. N iepostrzeżone podejście  jedność narodu . Dwie rzeczy  są  jasne. Jeże li o-
twieniaZaoc?dawczej służby^pakietow^ sk ró c ln ^ a ,. do  tych  zagród  d rucianych  jest niem ożliw e, a  b e c n j rząd  u p a ln ie , to  A sąu ith  u s t ą p i  a  rząd  
do odwołania terminu do podjęcia pakietów z 7 dni dla przeprow adzenia  tego żołnierze ro sy jscy  w niesie o w iele ostrzejszą Ustawę o obów iązku

ną i
ce się wciąż zapytania 
powiadam na tern miejscu, że żadnych honoraryow 

n i e  p r z y j m u j ę .  •— Franciszka Hoeger-Haecke- 
rowa, Kraków Rynek 30.

t

Ks. J Ó Z E F  S T A FIEJ
Kanonik, łr wicedziekan rzeszowski, nrob. 
w Staromieścin, uczestnik powstania 1863 r.
po długiej i ciężkiej słabości, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 

£> stycznia 1916 r. w 68 rokn życia.
Pogrzeb odbył się w sobo tę  rn o  dnia S b. m. 
z ti scioła na cmentarz parafialny w Starcm ieściu.



Str. 4. „floe Naroku" i  flni* 8 Stycznia 1916. Kr. 12

ORGANISTA
mł dy, wolny od wojska, żonaty, bez- 
d z i e t n y ,  grający z nut z silnym ! dobrym 
głosem, mogący p owadzie chór śpiewu 
mieszanego poszukuje- stałej posady 
zaraz Łaskawe zgłoszenia poa ad: esem 
Grzegorz Otrębski organista w Jeleni 

pocz. Jaworzno, pow. Chrzanów. 20

Subjekt
f r y z y e r s k i  p o r z u k u je  p o sa d y  n a  p ro  
w incy i w o ’n y  o d  w o jsk a . — Ł a sk a w e  
Z g ło szen ia  d o  A dm in  s tracy i >G łosu N a

rodu*  p o d  Jó z e f  K rzy w o n o s.
2352

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny służąee 
z krawieczyzną, kucharki ma do umie
szczenia Biuro ^Ochrony kobiet" 
Związek Niewiast katolickich, Krupni 

cza 16. I. p. 2225

P O S Z U K U J Ę
jakiejkolwiek posady lub zajęcia 
Łaskawe zg łoszen ia: Aleksander 
Krochowski, emerytowany wach

mistrz żandarm, w Okocimie. 
2346

Wstąpi do p r a W i
h an d lo w e j u czeń  z u k o ń czo n ą  3 -c ią  gi- 
m n a z y a ln ą . Ł a sk a w e  zg ło szen ia  p rz y j
m u je  z grzeczności p. A. " n e r a  P o d 

górze, ul. Ł a g ie w n ic k a  N r. 14.
2343

Były Legionista
cyw ilny m ierniczy, leśnik z ukoń  
czoną v yzszą szk o łą  Iasow ą — 
kaw aler z matką staruszką, po
szukuje posady. —  Z głoszenia: 

pocztm istrz Jawora n/Str. 2301

B u ch a lte rk a
pisząca na m aszynie, poszu
kuje posady zaraz. Zgłoszenia  
pod B. Z. do Administracy 

.G łosu  Narodu."

Wolne posady

AGĘNC3
i osoby prywatne, mające rozległe sto
sunki, zarobią łatwo mieś ęczuie 300 
do 5C0 K przez sprzedaż 'w  Austryi 
dozwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kautya nie jest wymagalną. Li
stowne zapytania: G. Braun, Budapeszt, 

VII, Ehzabetring 42. 23 0

Poszukuję
zaraz nauczyciela lub nauczycielki do 
dwócn chłopców z I i III. klasy gim. 
realnego, na wieś niedaleko Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje Dr Piotrowski 
Kraków . Łobzowsza 22. od 2— 4 popc ł. 

2.

P o s z u k u j ę
osoby dobrych form towarzyskich 
władającej biegle językiem fran
cuskim na kilka godzin dziennie 
jako towarzyszki dla dwunasto
letniej panienki. Zgłoszenia w Ad- 
ministracyi »Głosu Narodu* pod 

»Kultura*. 2357

Gospodyni
średniego w ieku panna lub wdo- 

inteligentna znająca się na 
gospcdaistw ie i kuchni potrzebna 
zaraz Zgłoszenia . Kraków. Se- 
bastyana 9 I piętro wraz z świa

dectwami od 2 do 4 .  2345

kotłowy
znajdzie zaraz pom ieszczenie. 
Z głosić  się  osob iście  lub pi
sem nie ze sw em i św iadectw am i 
i pódaniem  sw oich  w arunków  
w Browarze Książąt Sanguszków  

w  T arnow ie. 0331

Hurtowny hanael win pod Fr- 
mq J Federowicz w  Krakowie

poszukuje młodsz; go

p o m o c n i k a
h a n d l o w e g o
obeznanego z robotami p iw ni

cznem u 2387

W s in e
dla gm in i kom itetów odbudowy.

PAPY DUCHOWE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

R R n s o H s n n  f a b r y k a  p k o d u r t Dh  t e b o h y c h
P 8PY  DACHOWEJ I ASFALTU

l n ż .l M 9 D Y S m  KUCHARSKI
P o d g ó rze -Z a b io cie

Dla k o m i t e t ó w  odbudow y stosuje się  
—  c « n y  ś c iś le  fa b ry c a n e . s

J L - J C - 3 C i r j » r - Z J L . J L 3 C

T .  C ie ś liń s k i
Przem yśl  (Galicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win mszalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220—-255, Tokaje l 1/* putowy 450, 2 put. 550, 3-put 
600. Koniak medyeynalny „Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron,

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni J . Czerneckiego szewska^ .

Papiery listow e ozdobione wytwornemi reprodukcjami z obrazów
= Prof. Piotra Stachlemicza: ■ ■ e=s= rr -  ■

L is ty  Pana Zagłoby. Serya I i IL Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

I * Alm a M a to r“ Serya papierów listowych ozdobionych kom pozycjam i 
o nastroju ‘ poetycznym i patryotycznym

99 Ad A s tra “ Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj
przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni finezyę właściwą  

rysuLŁowi znakomitego artysty.

N iem a kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejsze^
wydawnictwem.

Księgarnia J. CZEKI1ECRIEGO gjtetoh* n.
Wielbi n yb ir HHHT POCZTOWYCH z reprodnkcyaml prac naJznahomKszycb

arłyałOm polskich-
Nabywać można pojedynczo lub hurtow nie: 2276

Rozm aite

Przyjmę
adm inistrację kamienicy w za
mian za wolne mieszkanie. Ła
skawe zgłoszenia pod M. S. N do 

Adm. »Głosu Narodu*. 2337

Na ręce siostry Maryi
„od uDogich" przy ul. W aiszawskiej 
1. 6. proszę o łaskawe ofiarowanie 
dwóch łóżek, pościeli, trochę sprzę
tów i naczynia kuchennego, dla 
nieszczęśliwej rodziny, która wsku
tek wojny została ogołoconą ze 

wszystkiego. 6.

S T O W A R Z Y S Z E N I E  || Kupne —  s p rze d a ż

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  i P O Ż Y C Z Ę * 1— 3^ ^ ^ — 1
w Pilzme.

DOROCZNE

Towarzystwa Zaliczkowego w Osobnicy
odbędzie się dnia 12 stycznia 1916 r. o godzinie 3-ciej wzlędnie 

4-tej po południu z następującym porządkiem:
1) Odczytanie protokołu z  ostatniego posiedzenia W alnego Zgro

madzenia
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności rachunków za r. 1914/15.
3) Sprawozdanie kom isyi kontrolującej i wniosek co do udziele 

nia Dyrekcyi absolutoryum.
4) Rozdział czystego zysku z  r. 1914/15.
5) Wybór 4  członków Rady nadzorczej w m iejsce wylosowanych.
6) W ybór komisyi rewizyjnej.
7J W nioski członków.
Gdyby się odpowiednia ilość członków nie zebrała na godz. 3-cią, 
godz. 4-tej tego samego dnia po południu odbędzie się W alne 

Zgromadzenie bez względu na ilość członków dla powzięcia prawo
mocnej uchwały.

Dyrekcya,

zim ow e, p ierw szej jakości, tanio 
do nabycia. Złote lub szare re-

opłacać będzie odsetki od wkładek oszczę- net> ! ub c e t y n y  po yo hai, 

dności już lokowancch po 4 ° | o  od sta po
cząwszy od 1 marca 1916 r. zaś od wszel
kich obecnie składanych od dnia złożenia.

Dyrekcya*

SPÓŁKA KREDYTOWA I HANDLOWA
= 3 s  W PRZEWORSKU

przyjmie natychmiast

r y t u n o w a n e g o  k u p c a
W ym agana znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie 

i piśmie, poważne polecenia, znaczna kaucja — Zgłoszenia tylko 
Dsemne. D y r e k c y a , .

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
JCRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonaj, i
Styldy napisy, orty dis tpizcdaiy tytonia i rządowe ns blasze, drzewie, cencie i szkic 
miłowane lob tnWfone. S»yby omsmenŁ-mitowe oraz lakieniictwo gslsnteryjnr.

B|cpa|f5g|

zy:jm m  iwi urn
W E LW OW IE, stów. zai*. z ogr. por.

Organ h a n d ltw y Zn rzą d n  Rlów nngt T n w . Kólnk Relnlczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blalltz)
Znnfthansgasse 1,

■a w swoich uąuynoch n* sModsIe  w iiy ttk le  artyknly irotyw «re  
oda jD L jgo lapołM cbow aiiia, a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oIe|e 

m aaaynowe, nawoay u lo e sn e , n irządzU  I nutuyny roln iese, ee- 
nient, eternit, papę I L d.

Cenniki na kalla kądaniel Ceny hartowne.

Szkoła przem ysłowa w Ih n o-
wie p. *trtfwa ruska poszukuje"-

starszego nauczyciela
emerytowi *ogo któryby mógł się 
oddać m łodzieży zostającej w In
ternacie jako prefekt. Warunki 
załatwione będą listownie. Adres: 
Szkoła szew ska w Cbnowie. po- 

wi?t Rawa ruska. 23 3

BUCHALTERA-
korespondenła

z podwójną buchaiteryą, zdolnego 
bilansistę poszukuje przedsiębior
stwo Browar parowy S id e ł-  
mayera i Sp. w Stanisław o
wie —  przesłać odpisy świadectw  
w raz z podaniem warunków —  
posada do objęcia zaraz. 22971

MIÓD lipowy puszka 5 kg. K 10-— 

MASŁO miodowe
wiaderko 5 kg. K. 10*—

MARMOLADA owocowa
wiaderko 5 kg. K. 9.50

MARMOLADA jabłkowa
wiaderko 6 kg. K.11‘50

HERBATA Orange-Pekoe
1 kg. K. 11*20

HERBATA w okruchach k.960
poleća firma 1 2340

»
L A K T O L "
ul. Karmelicka 15.

s

KSIĘGARNIA

B. BEBETHHERAiSki
w  K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y L .  23.

poleca:

TYGODNIK 1LLUSTR0WANY 1
wszystkie numery za czas od 1. Iipca 1915 roku 

po dzień dzisiejszy
Prenumerata otwarta. —  Ze wzjjlędu na w ysokie  
koszta transportu podw yższono prenumeratę w Kra
kow ie na K. 28 80 rocznie, półroczn ie  K 14 40, 
kwartalnie K. 7 20. Na prowincyi na K. 33 60 rocznie, 

półrocznie K. 16 80, kwartalnie K. 8 40.

kalw ile czerw one po 70 hal. za 
1 kg. Przy w iększych  zamó
w ieniach opust odpow iedni — 
Wiadomość, w godzinach przed 
południow ych u w łaścicie la  w illi 
przy ulicy Anczyca 13, 1 p. na 

Salw atorze.

Drzewne
materyały różnych sortymentów  
dostarcza W oźniak. —  Zakopane. 

4

FORTEPIAN
krótki do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do Administracji „Głosu 

Narodu1- pod B. B. 3

Starożytność:
sprzrH.ije i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Dra MIŁK0WSKIF.G0
:: v> KraliD* w t Fi*; r f Ił ••

Znane

ZIÓŁKA z  j i i  HARCU
Cena K. 1. i K. 2. 

poleca

C zternasta Ap teka
m ra  ID R f lD lD f l t lS K lC a O

tu K ra k o w ie  p r z y  u l. lm b ic z
(obole Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

Najlepszą
herbatę, kawę paloną, mar- 
melady kapustę m erawską, 
egórkl kiszone b e z ectu, 
mied z  plastrów , wina ow o- 
cewe można nabyć w han
dlu korzeni i delikatesów.

Eug. Chodź* ;iski
Łobzowska 6-

N ow a Nr, VII

z oznaczeniem p ozycji wojsk 
w Rosyi, Francją W łoszech, 
Serbii i Turcji wraz ż Egiptem  
i Mezopotamią wyszła z Jrui n. 
Za nadecłanium 80 hal. wysyła  
księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

I M ieszkanie —  sklepy j

z gćrnem  i bocznem  św iatłem  
każdego czasu do w ynajęcia  

p izy  ul. Studenckiej 19.
2t

M
Dwie panie poszukują

I E  S Z  K  A  N

CIEŚLA POLSKI
wzory i przykłady

POLSKIEGO BUDOWNICTWA DREWNIANEGO
dfa odbudowy kraju

przez Dra Jana Sas-Z ubrzyckiego.

Zeszyt I-szy z przedpłatą za ca łość  w 5 zeszytach 
10 Koron, na papierze czerpanym  12 Koron 50 hał.

W ydaw nictw o O byw atelsk iego Komitetu 
odbudowy w si i m iast w Krakowie

O D B U D O W A  P O L S K I E J  W S I
projekty chat i zagród włościańskich

opracow ane przez G rono architektów polsk  ch, 

wydane pod redakcyą

=  WŁADYSŁAWA EKIELSKIEGO =
Cena za ca łość  (6 zeszytów ) Koron 15* .

O puściło  prasę już 5 zeszytów , każdy zeszyt zawiera 
12 tablic litografowanych.

Ul

I A
w dobrych warunkach, na zachód od 
Krakowa, w miasteczku lub na wsi. 
Starsza posiada języki obce w dosko
nałości, młodsza pianistka, ucz. kons. 
warsz. — Zgłoszenia do Administracyi 

.G łosu Narodu* p o a : Dwie p*ni<

Ogłoszenie.
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Cacy 

oszczędności król. wola. m. Sanoka oj 
glasza, iż zgłoszono się do niej z do
niesieniem, fe  karta zastawnicza tego 
Zakładu Nr. 1360 z 17 czerwca 1914 r. 
zaginęła. W zywa się przeto ksidego, 
1 ó r  te kartę posiada lub rości snoie 
do niej jak prawo aby zgłosił się do 
Dyrekcy* najpóźniej ostatniego lutego 
191 tł r. i p raw a swe udowodnił, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się 
w  myśl § 13 statutu. 23w

Dyrekcya Zakładu zastawniczegi.

Dwa sklepy odpowiednie także 
na warsztaty i pomieszkanie 
2 pokoje i kuchnia. —  W iadomość 
w kancelaryi Dra M i k i e w i c z a 

Kraków Kanonicza 22. io

znany jest Karnlów z najwięk
szych faoryk tkack’ch. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa
nów, Pań i Wojskowych, a tak
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a 
ż d e g o  prywatnego wielką osz
czędnością. —  W tym celu pro
simy zaźąd ać bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

W ysyłkowy dom sukna

Franc. Schmidta
k a r n i ó w  a/14 Ślęsk Ausir.

Poszukuje
11 z ip ijd i

MACIEJ KTYSZ
znajdujący się w  Dąbrówce p. 

, Dynów, Galicya, prosi o  jaką wia- 
od 15 stycznia lub 1 lutego mie-. domość o swej żonie Franciszce 
szkani i składającego się z 1 pokoju K tysz, z którą się ostatni raz wi- 
i kuchni, frontowego i słonecznego, dział w czerwcu 1915 roku w  
Łaskawe zgłoszenia p. E. W. do Królestwie Polskiem  gub. Lubel- 

Adm. „Głosu Narodu" 5 sklej.

fln=a=3|fg1

Donoszę P. T. Publiczności, że już został otwarty

BAR KRAKOWSKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się najp zeln iejsze przekąsk' zim ne i gorące

3  BUFET = z
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 hal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa" tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwtczka, wędzonka, gnlarz 
wolowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, duże 
40 hal. małe 20 hal-, w I aa na szklauki i na k ie
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
czarna kawa czysta 20 hal., z rumem 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarzo- 
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć.
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, Szewska 9.

i i l r M i i  Sidąw aiettrą „Horn Nuoti*- * ogi. odp. l*d*kt»r odfowitdaialiy i kierujący Roman Wcyciyńaki. D iu k*ra i*  „O lom  N arodu" w K rakow i* pod u r z ą d  e a  R o a u u  l e r k a ,


